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O sta teczn e  
u reg u lo w a n ie  sp raw y  u czn io w sk iej  

w  w o je w ó d ztw ie  p o zn a ń sk iem .
O statn ie  la ta  k ryzysu  gospodarczego w Polsce 

odbiły się u jem n ie  tak że  w przem yśle graficznym . 
P rzem ysł ten, obciążony n ad m iern em i św iadczen ia­
m i n a  rzecz p ań s tw a  i in sty tu cy j ubezpieczeń spo­
łecznych, niszczony przez system atyczne zak ład an ie  
d ru k a rń  rządow ych, —- m ias t się rozw ijać, — u p ad a ł 
i u p ad a  w dalszym  ciągu.

W sk u tek  tego we w szystk ich  zak ład ach  graficz­
nych  zm niejszono pow ażnie liczbę pracow ników , ze 
w zględu n a  b ra k  dostatecznego za tru d n ien ia .

Z tem , co pow iedziano wyżej, w iąże się ściśle 
sp raw a uczniow ska.

Uczniowie, p rzyjęci n a  p rak ty k ę  w czasach gdy 
zak łady  za tru d n ia ły  dużą ilość w ykw alifikow anych  
pracow ników , — z chw ilą  zw oln ien ia  części w ykw a­
lifikow anych, m usieli, rzecz zrozum iała, pozostać n a ­
dal w nauce. W obec tego sto sunek  liczebny uczniów  
do w ykw alifikow anych, p rzed staw ia jący  się daw niej 
Jak 1:3, zgodnie z um ow am i pom iędzy p racodaw cam i 
a P racow nikam i, — uległ zm ian ie  i w o sta tn ich  cza­
sach  odbiegł daleko od p rzy ję tych  norm .

w la®n ie tk w i głów ny powód n a d m ia ru  uczni. 
N ad m iaru  uczni n ie odczuw ałoby się w tym  stopn iu  
co dzisiaj, gdyby p rzem ysł g raficzny  rozw ija ł się n o r­
m alnie, gdyby m u  n ie pchano  sztyletów  w plecy 
W P ^ ta c i  d ru k a rń  rządow ych, państw ow ych, w ojsko­
wych itd., k tó re  zam iast służyć sw em u celowi, dla 
ktorego pow stały , od b iera ją  przem ysłow i g raficzne­
m u  p ry w atn e  p race  d ru k a rsk ie .

Pow odu n a d m ia ru  uczni szukać należy także 
w ^ z w in ię ty m  osta tn io  t. zw. cha łupn ic tw ie .

I e bolączki — kryzys gospodarczy i ch a łu p n i­
ctwo złożyły się n a  to, czego dziś jesteśm y  św iad ­
k am i: n ad m ia r uczni w przem yśle graficznym .

Tę ogólną bolączkę w d ru k a rs tw ie  całej Polski 
s ta ran o  się u su n ąć  n a jp ie rw  w w ojew ództw ach za­
chodnich.

Po um ow ie w spraw ie  uczni, zaw arte j przez Kor­
porację  P o m o rsk ą  z obu o rgan izacjam i pracow ników  
w połow ie 1929 ro k u  i zatw ierdzonej przez W ojew ódz­
tw o P om orsk ie  20 czerw ca 1929 r., — przyszło rozpo­
rządzenie W ojew ody P oznańskiego  z dn ia  9 paździer­
n ik a  1929 ro k u  w spraw ie  s to su n k u  liczebnego uczni 
do w ykw alifikow anych  p racow ników  w przem yśle 
graficznym .

Rozporządzenie*) to, z m ocą w ażności od dn ia  
ogłoszenia, tj. od 10 lis to p ad a  1929 roku , w niczem  
nie zm ien ia obow iązujących dotychczas cenników , 
a w szczególności ostatn iego  „C ennika i w arunków  
p racy  d la  p rzem ysłu  graficznego Zachodniej P o lsk i"  
z d n ia  24 s ie rp n ia  1925 roku , w  dziale „Uczniowie".

K orporacja  Z akładów  G raficznych i W ydaw ni­
czych n a  W ojew ództw o P oznańsk ie  p rzy ję ła  rozpo­
rządzen ie W ojew ody Poznańsk iego  do w iadom ości, 
gdyż je s t ono ty lko  zalegalizow aniem  w y że j'o m aw ia­
nego cennika , w jego rozdziale co do uczni.

Lecz w rozporządzen iu  tem  b rak  było p rzep i­
sów przejściow ych w spraw ie  uczni już za k o n trak to ­
w anych, będących w p rak ty ce  i p rzy ję tych  przed ogło­
szeniem  tego rozporządzenia, k tó ry ch  liczba p rz ek ra ­
czała norm ę, p rzew id zian ą  rozporządzeniem  W oje­
w ody Poznańskiego.

To też poszczególni In spek to rzy  P racy , sp e łn ia­
jąc ściśle lite rę  rozporządzenia, zażądali od poszcze­
gólnych d ru k a rń  zw oln ien ia  w szystk ich  uczni, za­
tru d n io n y ch  ponad  norm ę, p rzew idzianą rozporzą­
dzeniem  W oj ewody * Pozn ańskiego.

W arto  tu  przytoczyć lcopję p ism a  w tej sp raw ie 
In sp ek to ra  P racy  53 obwodu m ia s ta  P o zn an ia :

*) P a trz  „P rzeg ląd  G raficzny" za ro k  1929. n u m e r 47, 
s tro n a  530.



Str. 54 PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PA PIERNICZY Nr. 7 — 1930

In spek to r P racy
53 obwoclu D nia 17. 1. 1930 r.

Poznań , ul. S k iadow a 3.
Telefon 8995.

Zgodnie z R ozporządzeniem  W ojew ody P o zn ań ­
skiego z dn ia  9 paźd z ie rn ik a  1929 r., ogłoszonem  
w Nr. 45 D ziennika W ojew ódzkiego z ro k u  1929, w za­
k ład ach  g raficznych  n a  sześciu w yuczonych p racow ­
ników  m oże być 2-ch uczniów .

W obec tego, że P an  za tru d n ia  jed n ą  siłę facho­
wą, m oże P an  za tru d n iać  ty lko  1 ucznia, do czego 
zechce się P an  zastosow ać w te rm in ie  najdalszym  
do dn ia  31 s tyczn ia  b. r. i o w ykonan iu  tego m nie za­
w iadom ić.

N iezastosow anie się do tego jes t k a ra n e  w m yśl 
a rt. 126 i dalszym  dzia łu  VII R ozporządzenia P rezy­
d en ta  Rzeczypospolitej z d n ia  7 czerw ca 1927 r. o p ra ­
wie przem ysłow em  (Dz. U. R. P. Nr. 53/27 poz. 468).

In sp ek to r P racy  
53 Obwodu 

(—) Ju lja n  Kowalik.
* * *

W ytw orzyła się sy tu ac ja  — zdaw ałoby się — bez 
wyjścia.

P rzyszłość tych  uczni ponad  norm ę, rozporządze­
nie to  i ścisłe w ykonyw anie jego przez In sp ek to ra  
P racy  — s taw ia ło  pod znak iem  zapy tan ia . W  razie  
generalnego ich  zw aln ian ia  zepchnęłoby się tych  
uczni do ro li zw yczajnych robotników . T ak  więc 
chociażby ty lko  ze względów ludzkich , należało  b ro ­
nić ty ch  uczni.

W  tem  zrozum ieniu , se k re ta r ja t K orporacji Po­
znańsk ie j zw rócił się do W ydzia łu  P rzem ysłow ego 
W ojew ództw a Poznańsk iego  z w nioskiem  o uzupeł­
n ien ie om aw ianego rozporządzen ia w tym  sensie, 
ażeby dodać do niego p u n k t n astęp u jące j treśc i: 
„Obecny s tan  za k o n trak to w an y  i za tw ierdzony przez 
K orporację Z akładów  G raficznych pozostaw ia się“.

M otywy, podane we w niosku, p rzekonały  w ładze 
przem ysłow e, k tó re  p rzychy liły  się w zupełności do 
życzeń K orporacji.

W d n iu  10 lutego b. r. S e k re ta rja t K orporacji 
o trzym ał od W ojew ody Poznańsk iego  pism o, w któ- 
rem  zaw iadam ia, że w ysłano  odpow iednie polecenie 
O kręgow em u Inspek to row i P racy  z w yjaśn ien iem , 
jak  należy  stosow ać rozporządzenie z dn ia  9 paź­
dz ie rn ik a  1929 roku .

Odpis tego polecenia m a  b rzm ien ie n astępu jące :

W ojew . Poznań.
L. dz. 915/30 Prz. 3. II. 1930.

Do
P a n a  In sp ek to ra  P racy  X O kręgu

w P oznan iu  
ul. Składow a.

Proszę o w yjaśn ien ie  podw ładnym  urzędom  in ­
spektorów  obwodowych, że rozporządzenie moje 
z d n ia  9 p aźd ziern ik a  1929 r. 1. dz. 7266/29 VI stosow ać 
należy do te rm in ato ró w , k tó rzy  w stęp u ją  w n au k ę  
p o ogłoszeniu w ym ienionego rozporządzenia.

Um ow y o n au k ę  zaw arte  przed dniem  ogłoszenia 
t. j. p r z e d  9 lis to p ad a  1929 r. (Pozn. Dzień. W ojew. 
Nr. 45/29) pozostają  w mocy, gdyż rozporządzenie nie 
może działać wstecz.

Zaw ód graficzny, n ie  zaliczony do liczby rze­
m iosł, n a  zasadzie a r ty k u łu  142 u s taw y  przem ysło­
wej, — z chw ilą  w ejśc ia  w życie tej osta tn ie j, p rze­

s ta ł podlegać obow iązującym  dotychczas przepisom  
p raw a  niem ieckiego, odnośnie rzem iosł, przez co w y­
tw orzył się n ieu regu low any  jeszcze now em i p rzep i­
sam i okres przejściow y, w k tó ry m  przy jm ow anie te r ­
m inato rów  mogło różnie być kom entow ane.

Za W ojew odę:
(—) Dr. H em pow icz 

N aczelnik  W ydzia łu  P rzem .
S p raw a zak o n trak to w an y ch  uczni tem  sam em  

znalazła  swe ostateczne rozw iązanie.
Przyszłość uczni, k tó ry m  groziło zw olnienie i ze­

pchnięcie do ro li zw ykłych robotników , jes t teraz  
ja sn a  i zo sta ła  odpow iednio zabezpieczona. Jes t to 
zgodne także  z w olą rodziców  uczni.

S ta ra n ia  K orporacji P oznańsk ie j, uw ieńczone po­
wodzeniem , m ają  ogrom ne znaczenie d la  przyszłej 
w spółpracy  w ładz przem ysłow ych z czynn ikam i p rze­
m ysłu  graficznego w dziedzinie ustaw odaw czej, bę­
dącej osto ją p raw a  i p o rządku  społecznego.

0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w yd aw n iczym .

Tyle już p isano  o m aszyn ie  do sk ła d a n ia  — 
łino typ ie. Je d n ak  to, co podaje „P rin tin g  Num - 
b e r“ londyńsk iego  „The T im es‘a ‘\  n ie w ą tp li­
wie za in te re su je  naszych  C zyteln ików  jeszcze 
w  w iększym  stopn iu . Po p rzeczy tan iu  n in ie j­
szego a r ty k u łu , dow iem y się, ja k  dobroczynną 
ro lę  sp e łn ia  ta  cudow na m aszyna  n ie ty lko  
w s ta ły ch  w ydaw nic tw ach  gazetow ych, lecz 
także  w czasie w ojny  w  a rm ji i m ary n a rc e , 
a n aw e t o k rę ty  p asażersk ie  dziś są  w yposażone 
w te m aszyny  do sk ła d an ia . — L ino typ  za p a ­
now ał już n iepodzie ln ie n a  lądzie i m orzu. 
Lecz postęp  tech n ik i i w ynalazków  ludzk ich  
zapew n ia  te j m aszyn ie  dalsze n ieo g arn ię te  p e r ­
spek tyw y  . . .

XIII.

M aszyna do sk ła d a n ia  „L inotyp".
S i e d e m n a ś c i e  l a t  p o s t ę p u .

Jak  w iadom o, m aszyna lino typ  p ro d u k u je  m ate- 
r ja ł do d ru k o w an ia  bez pom ocy pojedyńczych czcio­
nek. Z estaw  lino typu  używ any  byw a ty lko raz  tak , 
że n ap rzy k ład  d la  każdego w y d an ia  p ism a używ aną 
byw a całk iem  now a i czysta pow ierzchnia odlanych  
w w ierszu  czcionek. Całość połączonych czcionek 
zn an a  nam  jest jako  p ły ta  — k ażd a  p ły ta  zaś p rzed­
staw ia  kom pletny  w iersz czcionek. L inotyp posiada 
m agazyn z k an a łk am i, z k tó ry ch  k ażdy  zaw iera  m a ­
tryce, odpow iadające każdej głosce. M atryca zaw iera 
wyżłobione głoski korespondujące z g łoskam i ta- 
s ta tu ry .

Przez naciśn ięcie  n a  k law isz  sk ładacz z luźn ia  
m atryce z m agazynu  w  życzonym  p orządku  oraz po­
trzebny  ju stu n ek . Gdy u staw io n y  w iersz m atryc  
osiągnął odpow iednią długość, to przechodzi do m e­
chan izm u  odlewniczego, w k tó ry m  zapom ocą ju s tu n - 
ków  klinow ych au tom atyczn ie  p rzystosow any byw a 
do szerokości łam u. W iersz jes t te raz  odlany, oczy­
szczony i odstaw iony  do zb io rn ika  n a  froncie m aszy­
ny. W  m iędzyczasie m atryce i ju s tu n ek  tw orzące 
w iersz zostały  oddzielone i au tom atyczn ie  pow róciły  
n a  w łasne m iejsce gotowe do1 ponow nego użytku . 
W  ten sposób sk ład a  się jeden  w iersz po drugim .
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C zynność ta  idzie w  tym  porządku, że podczas gdy  
jeden się rozbiera, to drugi się od lew a, a trzeci już się 
składa. M aterjał w  ten  sposób sk ładany, u łożony by­
w a na strony, a te w ędrują dalej do stereotypji. Od­
lew y idą potem  na stop ien ie, a ołów  słu ży  ponow nie. 
W ten sposób n ie traci się n iety lk o  czasu na rozbiór­
kę czcionek, lecz n iem a  rów nież strat w  m aterjale.

O ś m  m a g a z y n ó  w.
B y zadow olić coraz to w ięk sze w ym agan ia  dru­

karskie, u lepszen ie  lin otyp u  w  ostatn im  czasie po­
stąp iło  znaczn ie naprzód. Przed sied em n astu  laty  
w iększość lin otyp ów  zaw iera ły  ty lko  jeden m agazyn, 
a tylko k ilk a  zbudow ano o czterech m agazynach , któ- 
Je sta n ow iły  w ie lk ą  now ość.

K ilka lat tem u zak łady drukarskie „The T im es'1, 
Przodujące zaw sze pod w zględem  postępu i chcące  
w yekw ipow ać swój oddział sk ład an ia  czcionek w  n aj­
now sze m aszyny, sp row ad ziły  linotypy, z których  

azdy zaw ierał n ie m niej niż ośm  m agazynów . P o ­
szczególne typ y  w ym agan ych  m aszyn  n ie m ożna było  
' ° ■ ,^  'y ow ym  czasie, lecz in żyn ierow ie  lin otyp ow i 
w zięli sję do pracy i stw orzy li m odel, jak i żądano.

rzeróbki, które przeprow adzono, n ie dotyczyły  ty lko  
ośm iu  m agazynów , z których każdy zaw ierał dwa 
jozne typy w zorów  (tak jak  rom ańsk ie  i  w łosk ie), 
lecz rów n ież silnej tastatury . W  dodatku, sposób  
zm iany z jednego m agazynu  do drugiego m u sia ł być 
ograniczony do jednego n acisk u  tastatury . W szystk ie  
e i inne zagadnien ia  z pow odzeniem  rozw iązane zo­

sta ły  przez inżynierów , w sk u tek  czego pow sta ł lino- 
typ, znany dziś jako m odel O. S. M. K ilka tych  m a­
szyn jest już u staw ion ych  w  drukarni „The T im es \  
a dalsze m aszyny, które są w  budow ie w  fabryce n ie ­
daleko M anchesteru, będą sprow adzone, skoro b ę d ą  
gotow e.

L inotyp zastosow ano także do sk ła d a n ia  w ięk ­
szych rozm iarów  czcionek niż używ an ych  w tekście  
redakcyjnym  i m aszyn y te sk ładają  obecnie og łosze­
n ia  o w ie lk ich  rozm iarach, jak rów nież nagłów ki.

P ięk n e wzory, krojone sp ecja ln ie  dla p ięknych  
książek , rozszerzały zarazem  d zia ła ln ość tych  m a­
szyn, wobec czego w ie le  najlep iej w yk on an ych  obec­
n ie książek  sk ład an ych  jest linotypem .

P o d e  z a s w o j n y  i p o k o j  u.
Rozwój m aszyn y  do sk ład an ia , linotypu , ogran i­

czony został n iety lko  do jego ulepszenia, m ech an icz­
nego, lecz zakres jej czynności postąp ił daleko> poza  
granice, projektow ane przez jej w yn alazców . Któżby  
n ap izyk ład  był się spodziew ał, że linotyp  znajdzie za­
stosow an ie do d rukow ania  gazet w  pociągu? Jedna  

akich  m aszyn  była bow iem  już u ży w a n a  przez „Na- 
uon a l E ditorial A ssocia tion  of U. S. A.“ przy w yd a­
ją r mU\ sPecia lnego  d zien n ik a  (The N ational Editors  
« i W czas' e P0<i róży członków  stow arzyszen ia
., on tana i N ational P arks. Gazetę drukow ano na
s 7vriẐ nie a sBę potrzebną do pędzenia  m a-

w  Prociu ł<;ował0 dynam o zapędzane parow ozem . 
„ , . czasie  w ojny św iatow ej lin otyp y  zarejestrow a-
„ J  y  do służby aktyw nej, przyczem  najw ażn iej-  

czynn ik iem , który za n iem i przem aw iał, był 
hi Pracy przy stosu n k ow o m ałej liczbie m aterja- 
u ludzkiego potrzebnego do jej obsługi, co było bar- 

u • . w aznym  czyn n ik iem  ze w zględ u  n a  tajem n icę, ja- 
wych W ym aga â wiell<a iłość  dokum entów  w ojsko-

M A N N ’ a angielskie 

aszyny offsetowe

Jedyna marka w Polsce 

zaprowadzona i wypróbowana

B. S. S z c z e p s k i ,  W arszaw a
Aleja Ujazdowska 28.

Prócz linotypów , które m ia ły  m niej lub w ięcej 
sta łe  stanow isko n a  różnych frontach, sztab głów nej 
k w atery  gen era ła  P ersh in ga zadecydow ał, by całe 
urządzenie drukarskie przenosić z sobą z jednego  
m iejsca  n a  drugie, a linotyp  zam ieszczon y n a  trakto­
rze, sta ł się częścią  w yposażen ia  taboru drukarsk ie­
go, którym  operow ał s ied m d ziesią t d ziew iąty  p u łk  in ­
żynierów . Tabor ten  tow arzyszył w szędzie generalnej 
kom endzie a n n ji am erykańskiej przez ca ły  czas w oj­
ny w e Francji. Z początku  linotyp  ogrzew any był n a f­
tą, lecz przy końcu do top ien ia  o łow iu  zastosow ano  
ogrzew acze elektryczne.

D ziesięć okrętów  floty  S tanów  Z jednoczonych  
w zdłuż brzegu Oceanu Spokojnego w yposażone były  
w linotypy, które w yk on y w a ły  prace tak  sam o na m o­
rzu, jak  w  porcie.

K iedy nastąp ił pokój, flo ta  h andlow a zaczęła rów ­
nież ek w ipow ać sw e okręty lin otyp am i, a  m ianow icie  
w ielk ie  okręty tran satlan tyck ie , które d la  przyjem ­
ności pasażerów  w yd aw ały  na okręcie dziennik i. Gdy 
linotyp  urządzono po raz p ierw szy  na pokładzie okrę­
tu, uw ażano, że byłoby najlep iej u m ieścić  go na k o ły ­
sce, ale obecnie m aszyn y  u staw ion e są  i przym ocow a­
ne na pokładzie w  sposób, który w ykazał zadow ole­
nie naw et podczas w ie lk iej burzy. Zanim  jednak  za­
stosow an ia  k o łysek  zaniechano, robiono w pierw  pró­
by dośw iadczalne bez ich  pom ocy. Po ok azan iu  się  
jednak, że sk ładacz opanow uje sw ą m aszynę ca łk ow i­
cie oraz że m eta l z kotła  n ie  w y lew a ł się naw et pod­
czas najw iększej burzy, u żyw an ie  ko łysk i uznano za 
zbyteczne.

Jeden z p ierw szych  lin otyp ów  ustaw ion o  obecnie  
w m uzeum  „Science M useum , South K ensington", 
i w y sta w io n y  jest zaraz przy kaszcie  ram ow ej „Jaco- 
bean“ z roku 1700.

Aparaty drukujące na wielką odległość.
(N o w y  w y n a la z e k ) .

P ism a  donoszą, że w tych  dniach w B erlin ie  
utw orzono z k ap ita łem  2 m ilj. m arek, przy k iero w n i­
czym  udzia le  Commerz. et Priv. B ank, spółkę ak cyj­
ną pod n azw ą Fernschreiber A. G., m ającą n a  celu  
zbyt aparatów  drukujących  na w ie lk ą  od ległość.

A paraty  te m ają w ygląd  zw ykłej m aszyn y  do p i­
sa n ia  i przez połączenie z istn ie jącą  p ań stw ow ą  siecią  
te lefon iczn ą  lub telegraficzną, albo też w  drodze ra- 
djowej u m ożliw iają  szybkie przekazanie inform acyj.

Chodzi tu  o  w yn a lazek  am eryk ań sk i, k tórego l i­
cencje zak u p iły  firm y n iem ieck ie, S iem en s et H alske  
oraz Lorenz.
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W  pierw szym  rzędzie zadan iem  nowej spółki bę­
dzie w yposażenie w ielk ich  koncernów  przem ysło­
w ych oraz rad jostacy j i agencyj p rasow ych i wogóle 
organizacyj o sieci filja lnej w powyższe ap a ra ty .

W  sk ład  F ern sch re ib er A. G. wchodzą, wyżej 
w spom niane firm y  Siem ens et H alske i. Lorenz oraz 
D -Banki. Również p lan o w an a  je s t o rg an izac ja  eks­
p o rtu  tych  m aszyn, d ru k u jący ch  n a  odległość w raz 
z podziałem  rynków  Europy.

R ola  T argów  P ozn ań sk ich .
P o d staw ą  siły  po litycznej każdego p ań s tw a  je s t zawsze 

jego s iła  gospodarcza. P ań s tw o  silne gospodarczo nie bę­
dzie n igdy  obaw iało  się k o n k u ren c ji p rzem ysłu , czy h a n ­
d lu  zagran icznego  ta k  n a  ry n k u  rodzim ym  ja k  i n a  r y n ­
k ach  m iędzynarodow ych. K oniecznym  jednakże tego w a­
ru n k ie m  je s t tężyzna p rzem y słu  w łasnego  i h an d lu , w k tó ­
rego rę k a c h  spoczyw a dostaw a k ra jo w em u  i zag ran iczn e­
m u konsum entow i.

Ja k i je s t pod w zględem  ekonom icznym  dorobek P o l­
ski O drodzonej, dob itn ie  w y k aza ła  P ow szechna W ystaw a 
K ra jow a w  ro k u  ub ieg łym , będąca re w ją  naszych  sił go­
spodarczych . W y staw a ta  p rze k o n a ła  n ie ty lko  nas sam ych, 
lecz rów nież i zag ran icę  o żyw otności P o lsk i i o w ysokim  
poziom ie polskiego p rzem ysłu , h a n d lu  i innych  gałęzi go­
sp o d a rs tw a  narodow ego. Mimo w ielk iego d la  P o lsk i zn a­
czenia, P. W. K. m ia ła  c h a ra k te r  raczej b ierny , nie p rze ­
p row adzano  bow iem  n a  n ie j żadnych  tran sa k cy j.

Dziś* gdy życie gospodarcze w Polsce przechodzi po­
ważne wstrząsy, gdy coraz bliższy jest moment dojścia do 
skutku trak tatu  handlowego polsko-niemieckiego — siły 
Polski gospodarczej muszą ustosunkować się do zagad­
nień, jakie wysuwają się w związku z tern jaknajbardziej 
czynnie.

W  ro k u  bieżącym , ja k  to m iało  m iejsce dotychczas, 
w d n iach  od 27 k w ie tn ia  do 4 m a ja , odbędą się w P o zn an iu  
M iędzynarodow e T argi. Nie może z a b rak n ąć  n a  n ich  ani 
p rzem y słu  polskiego, an i polskiego h a n d lu . Tern zaś w ię­
cej, że, ja k  je s t już  w iadom o, p rzem ysł i h an d e l zag ran icz ­
ny przygo tow uje  się do w zięcia u d zia łu  w T arg ach  n a  bar-

L e s z e k  G u s to w s k i.

K artk i z p o d ró ży .
M orze a lfy .

. . .K o le j  żelazna C onstan tine-B isk ra  k o n tynuu je  
n iep rzerw an ie  jazdę w pośród k ra jo b razu  górskiego.

A ni się spostrzegłem , gdy zap u śc iła  żelazne swe 
drogi w g ran ice  północnego w y p u stk a  gór W ielkiego 
A tlasu . U kazały  się jeszcze dw a jez io ra  z typu  zna­
nych nam  szottów . P am ię tam , w b lask ach  p o ran n e­
go słońca, m iały  położenie niezw ykle m alow nicze. 
W  ich ton i p rzeg lądały  się garby  dość w ysokiego p ia ­
skow ca. Jeszcze w idać było nieco lasu , ale czuć było 
p rzedsm ak  tej k ra in y , co się n iezm ierzona rozciągać 
będzie, skoro m in iem y pierw sze stacje-oazy n a  tym  
szlaku  po łu d n ia  konsty tyn ińsk iego , m ianow icie: 
B a tn a  i E l-K an tara.

K rajobraz i m ap a  podręczna pouczają m nie, że 
znaleźliśm y się znów na potężnym  w yżu; jes t to w y­
p u stek  północny A ures‘u  — czw artego łań cu ch a  al- 
g iery jsk iego  A tlasu  W ielk 'ego. Już  B a tn a  położona 
jes t n a  w ysokości 1 040 m etrów  ponad  poziom  m orza. 
Na stacji w ita  m nie biel tu rbanów  i bu rnusów  i coraz 
rzad sza  czerw ień fezów. Sporo także czarnych  żoł­
nierzy francusk ich . S tykam  się z m nóstw em  ubogich 
B erberów , napo ły  osiadłych, k tórzy  przybyli z pobli­
sk ich  duarów  i1 ksurów .

dzo pow ażną skalę. Jak ież  odn iosłaby  w rażen ie  zag ran ica
0 s ta n ie  polskiego gospodarstw a, jeżeli u jrza łaby , że ta  za­
g ran ic a  p rzy tłacza  sw ą ilością  i ja k o śc ią  ek sp o n a ty  n asze­
go p rzem y słu  i kup iectw a.

P o m ija jąc  w  tej chw ili n ak a zy  m oralne, p rz e m a w ia ją ­
ce za koniecznością jak n ajliczn ie jszeg o  w zięcia udzia łu  
w T argach , trze b a  zw rócić uw agę n a  korzyści, jak ie  d a ją  
T arg i ich uczestn ikom . W  la ta c h  ubiegłych, tra n sa k c je  za ­
w arte  n a  T arg ach  w  P o zn an iu  m iędzy  f irm am i polsk iem i, 
a  zag ran icą , o raz p rzedsięb io rstw am i k ra jow em i, w  n ad e r 
licznych w yp ad k ach  by ły  tra n sa k c ja m i sta łem i i n ie jed n a  
z firm  k ra jo w y ch  po zaw arc iu  n a  T arg ach  szeregu  k o rzy st­
nych  tran sa k cy j, m ia ła  m ożność późniejszego znacznego 
rozw oju. B ezpośredni u d z ia ł p rzed sięb io rstw a w T arg ach  
je s t n a jlep szą  o k az ją  do n aw ią za n ia  sta łego  k o n ta k tu  
z ogółem  odbiorców.

S tw ierdzić należy  z p rzykrością , że m im o 11-tu la t s a ­
m odzielnej egzystencji państw ow ej, że m im o zn iesien ia  
rozg ran iczeń  dzielnicow ych, w  p rak ty c e  poszczególne czę­
ści naszego k ra ju  do tychczas w  w ielu  w yp ad k ach  nie zn a­
ją  w zajem nych  m ożliw ości hand low ych . Z nam ienne je st 
tu ta j, że często sp row adza  się to w ar z zagran icy , nie w ie­
dząc o tem , że ten  rodza j a r ty k u łu  je st w y rab ian y  n a  Ś lą­
sku, w  W ielkopolsce, czy też w M ałopolsce. I tu  w łaśn ie 
T arg i w P o zn an iu  sp e łn ia ją  ro lę zasadniczą, ro lę  czynn ika 
u ła tw ia jącego  bezpośrednie zapoznan ie się z p ro d u k c ją
1 w szelkiem i w zajem nem i m ożliw ościam i gospodarczem i 
w szystk ich  ziem  naszego k ra ju .

U jm u jąc  zagadn ien ie  T argów  w P oznan iu  z tego p u n k ­
tu  w idzenia , o raz zw ażyw szy n a  liczny u d z ia ł w  n ich  za ­
g ran icy , n ie ty lko  z n a k a z u  m oralnego , lecz przedew szyst- 
k iem  z dobrze zrozum ianego  in te re su  w łasnego, liczny, 
czynny u d z ia ł polskiego k u p iec tw a  w M iędzynarodow ych 
T arg ach  w  P o zn an iu  je st w  obecnej sy tu a c ji gospodarczej, 
jed n y m  z na jpow ażn ie jszych  nakazów  chw ili.

O statn i term in  w ym ian y  p ap ierow ych  5 zł.
Bilety pięciozłotow e z d a tą  1 m a ja  1925 r., k tó re  s t r a ­

ciły moc p raw nego  śro d k a  p ła tn iczego  z dn iem  30 czerw ca 
1929 r., w ym ien iane  będą przez B ank  P o lsk i do 30 czerw ca 
1931 r. T erm in  w ym iany  bile tów  dw uzłotow ych up ływ a 
z dn iem  31 m a rc a  r. b.

B atn a  jes t siedzibą francusk iego  podprefek ta  i le­
ży n a  skrzyżow aniu  się k ilk u  w ażnych dróg. P odzi­
w iam , po raz  p ierw szy w A lgierji, w iększe stado w iel­
błądów. P rzygodny tow arzysz podróży, za in te reso w a­
ny w górnictw ie, n ad m ien ia  m i uprzejm ie, że w  oko­
licy B atna  odkry to  znaczne pok łady  ru d y  żelaznej.

S tąd  w reszcie, w  odległości zaledw ie 40 km  po­
dziw iać m ożna ru in y  T im gladu , staroży tne j sto licy  
N um idji, k tó re j odkrycia i w ykopaliska  id ą  dziś 
z p ięknem  Pom pei w zawody.

Jesteśm y w A ures.
Ten grzbiet górsk i zam yka obszar stepów  w yżyn­

nych — bezsprzeczne królestw o owcy i s a m o r o d -  
n e g o m o r z a  a l f y .  W  sam ej rzeczy ca ły  ten 
szm at ziem i, sąs iad u jący  n a  zachód i południow y 
wschód z tym  grzbietem  górsk im , p rzedstaw ia  su i ge- 
n erls  morze.

Morze traw , pok ładających  się w one ch a ra k te ry ­
styczne ondu lacje  oceanu, traw y , k tórej łodyga długo­
ści do 80 cm. w dotyku  elastyczna, posiada w połowie 
swej su b stan c ji cenną zaw artość  c e l u l o z y .

Morze alfy  albo h alfy  p rzedstaw ia  obok hodow li 
owiec, głów ne bogactw o stepów  a lg iery jsk ich . Alfa, 
w y ra s ta jąc  spontanicznie, pokryw a obszar, k tó ry  
w całej A lg ierji w ynosi1 4 m iljony  ha. W ięc u sp raw ie­
dliw ia nazw ę „m orza".
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Sposób obliczania w ysokości składek  
na rzecz ubezpieczeń społecznych.

Poniżej podajem y okólniki, re sk ry p ty , k o m en ta­
rze i w y jaśn ien ia  in sty tu cy j ubezpieczeri społecznych 
i ich w ładz nadzorczych w spraw ie  sposobu oblicza­
n ia pensyj i zarobków  z a s a d n i c z y c h ,  pob iera­
nych przez pracow ników , od k tó rych  p o trąca  się 
sk ład k i na  rzecz ubezpieczeń społecznych.

Dane poniższe w zupełności w yczerpu ją spraw ę 
Po trąceń  i są  w skazów ką, ja k  należy postępow ać 
w każdym  poszczególnym  przypadku.

O b l i c z a n i e  p e n s j i  z a s a d n i c z e j .
Do w ynagrodzen ia , podlegającego  zaliczen iu  do ubez­

pieczenia, należy  w szelk ie w ynagrodzenie, k tó re  ubezpie- 
]Z?ny  o trzy m u je  bez poprzedniego  p o trąc en ia  części sk ła- 
,, , ,soci a lnych  i państw ow ych. O dpow iednio do tego w y­
c h o d z e n i a  za licza  się p raco w n ik a  do jednej z g ru p  za- 
ohkow ycli i b e z p r z e d m i o t o w e m  jest, czy praco- 
aw ca opłaci o d p o w iad a jącą  danej g rup ie  sk ład k ę  sam  

njp a CI’ CZV *ez P o trąci p racow nikow i p rzy p a d a ją cą  n a  
hii-S°  sk ład k i. W ynagrodzen ie  zasadn icze pracow -
o tr7v ^ fZ^Z n ie zm ien ' a - T ak  n a p rz y k ład  p raco w n ik
kowem r JąC>; 270-— ,zl m iesięcznie, należy  do g ru p y  zarob- 
i . 77 ^6 z ł\  Czy te ra z  p raco d aw ca p o trąc i p racow ni-

i częsc lub  nie, w ynagrodzen ie  p rac o w n ik a  nie zw ięk­
sza się ponad  270.— zł.
iTn, W y ja ś n ie n ie  Z ak ład u  U bezpieczeń P racow ników  
i m yślow ych w  P o zn an iu  z d n ia  25. 1. 1930 r.)

* * +

ohnwfo^t sk ładek ubezpieczeniowych, k tó ra  przypada na 
nip u ubezpieczeonego, ale jest płacona dobrowol-
nnd«f,*o° mn0̂  przez Pra codawcę, aczkolwiek stanowi 
i ouwyższeme faktycznego w ynagrodzenia pracow nika, nie 
pow inna byc b ran a  pod rachubę przy zaliczeniu pracow ni­
ca  do odpowiedniej grupy zarobkowej. W ynika to 
z brzm ienia art. 37 ust. II ustaw y z dnia 19. 5. 1920 roku 
o obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek choroby (Dz. 

• R- p - n r - H  poz. 277), k tóry  stanowi, że pracodawcy

Morze alfy zaczyna się, jeśli idzie o A lgierję, 
w stepach  południow ych d ep a rtam en tu  Oran, gdzie 
je s t jak  gdyby przedłużeniem  tak iego  sam ego m orza 
w M arokku. C iągnie się przecież n a  k raw ędzi pół­
nocnej p raw ie  całej S ah ary  a lg iery jsk iej.

... 0 1 z e  a  1 f y. Rzekłbyś, iż ziem ia i flo ra postano- 
"•ńy przez nie raz jeszcze zadokum entow ać sw oją ży-
nin u°'S(̂  • • zanim  zla(- się m uszą z bezkresną dalą
l s ow i d iun. Z an ik n ąć  w kró lestw ie bezspornem  

m unu , niszczącego w szelkie objaw y życia: suchego 
i gorącego tch n ien ia  W ielkiej P ustyn i.
nn ■ lfa *"“  Stipa tenc issim a — w y ra s ta  n a  całym  
p asie  A fryki Północnej sam orodnie. Do niej najdo- 

wru®J odnieśćby m ożna p arad o k s o m orzu — pro- 
aucen.de n ie ryb, ale p a p i e r ó w  angielsk ich .

W szelako i połów m orsk i re g u lu ją  kodeksy. Tym- 
r ^ T  aŻ d° ro ^ u b rak  było reg lam en tac ji1 mo- 
hl  ,ty: .T rzeba było przepisów  R ządu Generalnego, 

PAi?Zyc ^ res r a bunkow ej eksploatacji, 
i ni.e . i est jed n o litą  w g a tu n k u , w składzie
wirir,aSi 1WOSClacll‘ Na zachodniem  po łudn iu  A lgierji, 

lałem  alfę w ybitn iej w łókn istą . To w łaściw y 
rn ■ ?v 11 e f  P a p i e r n i c z y ,  k tó ry  trak to w an y  che- 
UżvwQie \sod"Po tas) tleje bezcenną papkę angielską. 
fiv.r; K1(/ JeJ Przew ażnie, jak o  m ieszankę do papki 

MUej’ z .B'a ł8'anków  lub słom y, 
dan , ,?1Ze -n a  k tó re patrzy łem  w tej chw ili, bę- 

w schodm em  po łu d n iu  a lg iery jsk iem , odznacza

o p ła ca ją  w całości sk ła d k i za p ra k ty k a n tó w  nie p o b ie ra ­
jących  żadnego w ynagrodzen ia; jeśli w ięc w  ty m  w y p ad ­
ku sk ła d k a , p rz y p a d a ją c a  n a  p racow nika , o p łacan a  przez 
pracodaw cę, n ie  jest tra k to w a n a  jako  zarobek  p rac o w n i­
ka, n ie  m oże być rów nież p rzy ję ta  w ty m  ch arak te rze .

(W yjaśn ien ie  P ow iatow ej K asy C horych w P oznan iu  
z d n ia  13. I. 1930 r.)

W liczanie do pensji zasadniczej wynagrodzenia za godziny 
nadliczbowe.

P oniew aż po licza lny  zarobek  ubezpieczonego stanow i 
zasadn iczą  podstaw ę do ob liczan ia  należnego  m u w  cho­
robie zasiłku , k tó ry  m a  być w  g ran ic ac h  p rzep isanych  
ustaw ą, ek w iw alen tem  za u tra tę  rzeczyw iście pobieranego  
w yn ag ro d zen ia  — do za robku  tego, po m yśli a r t. 19 u s ta ­
wy z d n ia  19 m a ja  1920 r., zaliczone być w inny  w szystk ie 
św iadczenia , k tó re  w p ły w ają  n a  w ysokość zw ykłej no rm y  
w ynagrodzenia, t. j. z w y j ą t k i e m  t y l k o  ś w i a d -  
c z e ń  p r z y g o d n y c h  i o k a z y j n y c  h. Za tak ie  
św iadczen ia  przygodne i okazy jne uw ażać n a leży  św iad ­
czenia, k tó re  nie w p ły w ają  n a  zw yk łą  no rm ę w y n ag ro ­
dzenia, s tan o w ią  ty lko  nadzw yczajny  do niego dodatek  
w odstępach  czasu, znacznie p rzek racza jący ch  n o rm aln e  
okresy  p ła tn icze , ja k  np. w y n a g r o d z e n i e  z a  p r a ­
c ę  w r a z i e  w y p a d k ó w  e l e m e n t a r n y c h ,  o d ­
s z k o d o w a n i e  z a  n i e w y k o r z y s t a n y  u r l o p ,  
w y n a g r o d z e n i e  z a  n a d l i c z b o w e  g o d z i n y  
b i u r o w e  p r z y  o p r a c o w y w a n i u  b i l a n s ó w  
r o c z n y c h ,  p r e m j  e za dow iercen ie do ropy  i t. p.

N a t o m i a s t  w y n a g r o d z e n i e  z a  p r a c ę  
w g o d z i n a c h  n a d l i c z b o w y c h ,  k t  ór  e b ą d ź  
z g ó r y  d a j e  s i ę  p r z e w i d z i e ć ,  b ą d ź  w y n i k a  
z e  z w y k ł e g o  z a t r u d n i e n i a  i r e g u l a r n i e  
s i ę  p o w t a r z a ,  w y n a g r o d z e n i e  s t a n o w i ą ­
c e  p o w a ż n i e j s z y ,  s t a l e  l u b  c z ę ś c i e j  po ­
w ta rz a ją cy  się dodatek  do zw ykłej n o rm y  w ynag rodzen ia  
p racow nika, w inno  być b ran e  pod uw agę p rzy  ok reślan iu  
policzalnego zarobku , bez w zględu n a  to, czy zobow iąza­
nie do tej p racy  było w yraźn ie  p rzew idziane w  p ie rw o t­
nej um ow ie lub  w y n ik a  ty lko  z n o rm aln y ch  w aru n k ó w  
p rac y  d ane j k a teg o rji p racow ników .

N iezaliczenie w ynagrodzen ia  za ta k ie  godziny n ad licz ­
bowe do po liczalnego  zarobku  pozbaw iałoby  p racow nika,

się tra w ą  de lika tną . Jest to surow iec do n iezrów na­
nych plecionek, wogóle sp an te rji a lg iery jsk ie j.

❖ * +

Pociąg tym czasem  zagłębiał się coraz bardziej 
w piaskow iec sk a ln y  A ures‘u. M ijaliśm y w łaśn ie  
p iękną stację-oazę Mac M ahoń, gdy przedefilow ało 
przed nam i k ilk an aśc ie  w agonów , ładow anych  
w; b e l e  p r a s o w a n e j  a l f y .

W yczytałem  gdzieś później, że lig n in a  alfy, p rze­
robiona n a  p a p i e r ,  jes t daleko odporn iejsza n a  
w pływ y oksydacji, niż lig n in a  p ap k i drzew nej. T łu ­
m aczy się w iekiem  ligniny, u  alfy  zaledw ie jednorocz­
nej. A w iadom o doskonale: od tem p a  tejże oksydacji 
zależna jes t t r w a ł o ś ć  p a p i e r  u.

To też p ow tarza  się n iejednokrotn ie , że pap k a  
z alfy  a lg iery jsk ie j u g ru n to w a ła  renom ę św iatow ą 
papierów  angielsk ich .

Alfę kosi się, szuszy i so rtu je  s ta ran n ie , poczem 
odw aża i sprzedaje w belach p rasow anych. O dw oła­
łem  się jeszcze do liczb: udział A nglji w zakupach  
alfy  alg iery jsk ie j przew yższa dziś 75 proc. ilości eks­
portow anych. W  ro k u  1924 z ogólnego ek sp o rtu  1174 
tysięcy k w in ta li F ra n c ja  zaabsorbow ała zaledw ie 90 
tysięcy k w in ta li czyli 7,7 proc. A był to już w zrost 
b lisko  100 procent w po rów nan iu  z ilo ścią  p rzerab ia­
ną w e F ra n c ji jeszcze przed k ilk u  la ty ; w tedy  zakupy 
F ran c ji zw ykle n ie p rzek racza ły  3,6% ogólnego eks-
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w raz ie  jego niezdolności do pracy , p raw a  do zasiłku , od­
p ow iadającego  jego zw ykłem u zarobkow i sprzeciw iałoby  

.się  za tem  podstaw ow ej zasadzie ubezp ieczen ia n a  w y p a­
dek choroby i podw ażałoby  jego w artość .

(R eskryp t M. P. i O. S. z dn ia  20 p aź d z ie rn ik a  1925 r. 
nr. 695/U. III.)

W liczenie wartości biletu kolejow ego do pensji 
zasadniczej.

W arto ść  b ile tu  kolejow ego ja k ą  p racow n ik  o trzym uje  
n a  podstaw ie  um ow y celem  odbycia podróży z m ie jsca  za ­
m ieszk an ia  do m ie jsca  za jęcia  je s t w ynag rodzen iem  obok 
p racy  w  m yśl a r t. 11 om aw ianego  D ekretu , k tó re  podlega 
za liczen iu  do ubezpieczenia.

(W yjaśn ien ie  Z ak ład u  U bezpieczeń P racow n ików  
U m ysłow ych w P o zn an iu  z d n ia  25. 1. 1930.)

W olny b ile t kolejow y, wzgl. zw ro t p ien iędzy  za tak i 
b ilet, p rzy zn an y  p racow nikow i przez pracodaw cę, aby 
um ożliw ić m u  codzienny p rzy jazd  z m ie jsca  zam ieszk a­
n ia  do m ie jsca za k ła d u  p racy , w in ien  być b ran y  w  ra c h u ­
bę p rzy  za liczan iu  p raco w n ik a  do odpow iedniej g ru p y  za­
robkow ej, bow iem  b ile t ten, z p u n k tu  w idzen ia  praw nego, 
s tanow i ta k ie  sam e w ynagrodzen ie  w  n a tu rz e  ja k  np. 
w olne m ieszk an ie  itp . korzyści m a te rja ln e , k tó re  p raco w ­
n ik  m a ty tu łem  w olnego b ile tu  kolejow ego w zględnie 
zw rotu  pieniędzy, p o leg a ją  n a  zaoszczędzeniu  p raco w n i­
kow i w y d a tk u  n a  codzienne w yjazdy, ta k  sam o ja k  każde 
inne w ynagrodzen ie  w  n a tu rze , pow oduje zm niejszenie 
w ydatków  n a  odnośne cele i w m yśl po stan o w ien ia  a rt. 19 
u st. II w yżej cyt. u s taw y  m usi być zaliczane do zarobku  
ubezpieczeniow ego.

(W yjaśn ien ie  P ow iatow ej K asy C horych w P oznan iu
7. d n ia  13. I. 1930 r.)

Kom pensaty za urlopy nie w licza się do pensji zasadniczej.
P rz y  sto sow an iu  a r t. 19 II u s ta w y  z d n ia  19 m a ja  

1920 r. do za robku  ubezpieczonego, obok pensji lub  płacy, 
za liczać należy  św iadczen ia  zarów no w  gotów ce jak  w n a ­
tu rze , w a r ty k u le  ty m  w ym ienione, z te rn  jednakże  za­
strzeżeniem , że zaliczen ie to odnosić się może w yłącznie 
do tych  z pom ien ionych  św iadczeń, k tó re  w  chw ili um o-

p o rtu  alfy. A nglja  dzierżyła m onopol n a  ry n k u  eks­
portow ym  alfy  z A lgierji.

*  *

. W edle uprzejm ie , przez A lg iery jską D yrekcję Ceł 
udzielonych dat, w yszły do P o lsk i pierw sze tra n sp o r­
ty  alfy  w  1927 r. w ilości 59 k w in ta li. W  ciągu p ierw ­
szych dziesięciu m iesięcy 1928 r. eksport alfy do P o l­
ski podniósł się do 97 k w in ta li.

Obok tego przyw ieźliśm y z A lgierji G200 k w in ta li 
traw y  m orsk iej, „w łosu roślinnego" — crin  vegetal, 
ja k  F ran cu z i nazyw ają  włosie, k tó re  zyskuje się 
z pni palm  dakty low ych, rosnących  n a  dużych p rze­
strzen iach  dziko, zarów no w stepach  p łaskow yżu A l­
g ierji i M arokka, jak  w całej północnej Saharze.

Ł adunk i „ traw y m orsk ie j"  zab ierały  dość re g u ­
la rn ie  ok rę ty  „Żeglugi P olskiej", uzupe łn ia jąc  tem  ła ­
dunek  fosfatów . Dane, jak ich  udzielił m i uprzejm ie 
d y rek to r U rzędu S tatystycznego, m ów ią o ilości 140,5 
tonn  traw y  m orsk iej, w arto śc i 39,7 tys. zip.

N ieraz później m yślałem  n ad  tem , że i p o l s k i  
r y n e k  p a p i e r ó w  m ógłby przez alfę odrodzić się 
jakościow o. Bo i żal i sm ętek  za p iersi ściska, ilekroć 
pow ażnie pom yśli się n ad  trw a ło śc ią  w iększości k się­
gozbiorów  doby dzisiejszej...

Stało- się to szczególniej ak tu a ln em  od czasu, gdy 
w yrab iać  zaczęliśm y także p ap ie ry  luksusow e.

I w y pracy , odnow ien ia  tej um ow y lub je j zm ian y  z góry 
b ran e  są  w  rach u b ę  d la  u s ta le n ia  w ysokości w ynag rodze­
n ia . W s z e l k i e  ś w i a d c z e n i a  p r z y p a d k o w e  
l u b  o k a z y j n e ,  ja k  np. k o m p en sa ty  za u rlo p y  itd., 
k tó re  nie m a ją  w pływ u n a  zw ykłe w d an y m  w ypadku  
n o rm y  w ynagrodzen ia , nie m a ją  być b ran e  w  rach u b ę  
p rzy  sto so w an iu  w yżej pow ołanego a rty k u łu .

(Okólnik M. P. i O. S. z d n ia  29 k w ie tn ia  1926 r. 
n r. 2518/VII w sp raw ie  za liczan ia  do za ro b k u  św iadczeń  
okazyjnych.)

Gratyfikacje i renum eracje nie w licza się do pensji 
zasadniczej.

G r  a  t  y f/i k  a  c j e, u d z i e l a n e  p r a c o w n i k o  m 
n a w e t  z w y c z a j o w o  r a z  d o  r o k u ,  je d n a k  w n ie ­
określonej z góry  w ysokości, nie m ogą być b ran e  za p o d ­
staw ę w y m ia ru  sk ła d ek  do K asy Chorych. W  m yśl bo­
w iem  u st: II a r t. z 19 m a ja  1920 r. św iadczen ia  w  gotów ce 
i w n a tu rz e  do licza się do zarobku  ubezpieczonego ty lko, 
o ile u d z ie lan ie  ta k ic h  św iadczeń  je s t w zw yczaju  i w p ły ­
w a n a  w ysokość w ynagrodzen ia . G r a t y f i k a c j e ,  
u d z i e l a n e  w n i e o k r e ś l o n e j  z g ó r y  w ysokości, 
n ie m ogą, z e  w z g l ę d u  n a  n i e p e w n ą  w y s o k o ś ć  
sw ej w artości, w pływ ać n a  w ysokość w y n a g r o d z e -  
n i a.

(R eskryp t M. P. i O. S. z d n ia  11 g ru d n ia  1925 r. 
nr. 678/U.III. w sp raw ie  za liczan ia  do za ro b k u  g ra ty - 
fikacyj.)

N ajsłabszym  ty tu łe m  w ynagrodzen ia , u z a sa d n ia ją ­
cym  zaliczenie do ubezpieczenia, je s t zazw yczaj w y n a ­
g r o d z e n i e ,  w y n i k a j ą c e  z p r z e p i s ó w  p r a w ­
n y c h ,  z u m o w y  l u b  z w y c z a j u ,  a p rzeto  nie d a ją ­
ce się przew idzieć, n i e  w c h o d z i  p o d  u w a g ę  d o  
u b e z p i e c z e n i a  (nadzw yczajna r e n u  m  e r a c  j a, 
g r  a t y f i k a c  j a i t. p.).

(K om entarz do D ekretu  P re zy d e n ta  R zeczypospolitej 
o ubezpieczeniu  p racow ników  um ysłow ych  a rt. 11-go.)

W  sp raw ie  b ila n so w a n ia  
za p ro te sto w a n y ch  w ek sli.

Orzeczenie Najwyższego Trybunału A dm inistracyj­
nego w sprawie odpisania w eksli zaprotestowanych  
na rachunek strat przy zestaw ianiu bilansu dla po­

datku dochodowego.
Poniżej podajem y dosłow ny odpis bardzo w aż­

nych orzeczeń N ajw yższego T ry b u n a łu  A d m in is tra ­
cyjnego, m ający  w ielkie znaczenie d la p ła tn ik ó w  po­
d a tk u  dochodow ego, prow adzących  p raw id łow ą 
książkow ość. Z w yroków , k tó re  podajem y, w ynika, 
że należy  odpisać w b ilansie  n a  s t r a t y  w szelkie 
zapro testow ane w ro k u  operacy jnym  w eksle, co do 
których  zachodzi praw dopodobieństw o zupełnej lub 
nawet, częściowej n ieściągalności sum y w ekslowej.

„W Im ieniu  Rzeczypospolitej Polskiej".
N ajw yższy T ry b u n a ł A d m in is tra cy jn y  w  sk ładz ie : 

P rzew odniczący  P rezes dr. O rski i Sędziow ie: d r. B irg- 
fellner, d r. D ubieński, dr. M ałek, dr. Sokołow ski, p rzy  
udziale  członka S e k re ta r ja tu  P raw niczego  K ropiw nickie- 
go, jako  p ro to k ó lan ta , w sp raw ie  sk a rg i Tow. Akc. „K arol 
S te inert"  w  Łodzi n a  orzeczenie M in is te rs tw a S k arb u  
z d n ia  13 s ie rp n ia  1927 r. L. D. P. O. 4502/11/27 w  p rze d ­
m iocie p o d a tk u  dochodow ego n a  ro k  1925, po p rzep ro w a­
dzonej d n ia  2 p aź d z ie rn ik a  1929 r. rozpraw ie , a  to  po w y­
s łu c h an iu  sp raw o zd an ia  sędziego - re fe ren ta , jako też  
w yw odów  zastępcy  skarżącego  ad w o k a ta  N. N. — u c h y l a  
zaskarżone orzeczenie z pow odu w adliw ego postępow ania , 
a zarazem  zarząd za  zw rot w niesionej opłaty .

Powody.
Tow. Akc. S te in e rt w Łodzi złożyło zeznanie o docho­

dzie n a  rok  p o datkow y  1925, o p arte  n a  zatw ierdzonem
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zam kn ięc iu  rachunkow em . P rzy  sp raw dzen iu  k s ią g  h a n ­
dlow ych T ow arzystw a rew id e n t u zn a ł za  pod legające do li­
czeniu do zysków  b ilansow ych  sp isane  n a  s tra ty  w ątp liw e 
w ierzy telności w  sum ie 40 396 zł, poniew aż stw ierdzone zo­
stało, że T ow arzystw o je s t w p o sia d an iu  p ro testow anych  
w eksli d łużn ików  i że ta k  zw ana  re g u la c ja  z n im i nie 
zos ta ła  p rzeprow adzona.

Izba S karbow a w ezw ała T ow arzystw o do w y jaśn ien ia  
w ątp liw ości co do tych  podpisów . W  odpow iedzi T ow a­
rzystw o w y jaśn iło  że w eksle by ły  p ro testow ane  w roku  
1924 i że n iew yp łaca lność  d łużn ików  już w r. 1924 nie 
u leg a ła  w ątp liw ości, a  spow odow anie ogłoszenia upad łości 
lub  w ytoczenia p rocesu  ta k im  d łu żn ik o m  pociągnęłoby za 
sobą ty lko  kosz ty  i s tra ty . Izba S karbow a p rzy  u s ta la n iu  
podstaw y  w y m ia ru  do liczy ła do zysków  b ilansow ych 
za k w estio n o w an ą sum ę 40 396 zł.

W  odw ołan iu  p rzeciw  nakazow i p ła tn iczem u  T ow arzy­
stwo podniosło, iż n a  sp isan ą  sum ę sk ła d a ją  się należności 
dotychczas n iezrea lizow ane z zap ro testo w an y ch  w eksli, że 
dw óch d łużn ików  zn iknęło  z Łodzi, że sum y sp isane  z ko n t 
w  p raw id łow o p row adzonych  księgach , s ta n o w ią  w  roku  
operacy jnym  s tra tę , a  w raz ie  częściowego lub  całkow itego 
z rea lizow an ia  zo s tan ą  zaksięgow ane w czasie, k iedy  
w płyną.

.  ̂ Ministerstwo Skarbu decyzją z dnia 13 sierpnia 1927 
nie uwzględniło odwołania z tego powodu, iż fakt dopusz­
czenia do protestu weksli przez dłużnika nie przesądza 
.leszcze sprawy nieściągalności pretensji, 
np . w  skardze do Najwyższego Trybunału Administracyj- 

8° Towarzystwo zarzuca, iż władza pozwana, uznając 
rm?1- Pr °testu za niewystarczający dowód nieściągal- 
j .®1’ Pominęła inne przytoczone w odwołaniu okoliczno­
ści faktyczne, usprawiedliwiające odpisanie, jakoto znik- 
nęcie jednego z dłużników, niezainkasowanie w ciągu lat 

ani jednego grosza na poczet spisanych należności itp.
o naa to  skarga , tw ie rdząc  iż dokonane odpisy  n ie sp rzec i­

w ia ją  się an i postanow ien iom  kod ek su  handlow ego, an i 
zw yczajom  kup ieck im , an i zasadom  p raw id łow ej buchal- 
te rji, podnosi z a rzu t obrazy a rt. 21. u staw y  o państw ow ym  
p o d a tk u  dochodow ym .

W  odpow iedzi w ładza pozw ana  w nosi o oddalen ie 
sk a rg i jako  n ieuzasadn ione j, podnosząc, że pow ołan ie się 
n a  zw yczaje kup ieck ie  je s t o ty le n ie tra fn e , że firm y  k u ­
p ieckie nie p rzy p isu ją  p ro testo m  tak iego  rów noznacznego 
z upad łością  znaczenia, a  p ro tes t może być dow odem  n ie ­
śc iągalności ty lko  w  zw iązku  z innem i dokum en tam i, 
stw ie rdza jącem i upad łość  d łu żn ik a , fa k t rozliczen ia  się 
sądow ego16^ 0 Z d u żn ^ ' em  b ib  bezskuteczność procesu

Najwyższy lrybunał Administracyjny rozważył na 
skargę, co następuje:

Obie s tro n y  sto jąc  n a  tym  sam ym  g ru n cie  p raw n y m  
z i i n  iT u s ta w y  o p ań s tw , p o d a tk u  dochodow ym  (poz.

l  Dz. U. R. P . z 1925) i § 34 rozpo rządzen ia  w ykonaw cze­
go (poz. -98 Dz. U. R. P. z 1921 r.) sp ie ra ją  się p rzede­
w szystk iem  o to, czy sk arżące  T ow arzystw o udow odniło  
w sposob dosta teczny  n ieśc iąga lnośc i sp isan y ch  n a  s tra ty  
w ieizy te lnosc i w ekslow ych. W ładza  pozw ana  w  u za sa d ­
n i  zaskarżonej decyzji, a  szerzej w odpow iedzi na 
a w y raża  zap a try w an ie , iż sam  fa k t dopuszczenia do 
p io te s tu  jeszcze nie dowodzi n ieśc iąga lnośc i p re ten sji 
w ekslow ej i w  s to su n k ach  kup ieck ich  nie je s t za ta k i do- 
w oci uw ażany . Innem i słowy, zdan iem  w ładzy, zwyczaj 
cupiecki, do k tó rego  odsy ła § 34 rozpo rządzen ia  w yko­
nawczego, nie u za sa d n ia  o d p isan ia  jako  n ieściągalnej 
p re te n s ji z tego pow odu, że d łu żn ik  dopuścił do p ro testu .

ta k ie m  za p a try w a n iu  w ładzy, m otyw ow anem  w odn ie­
s ien iu  do ro k u  operacyjnego, o k tó ry  chodzi, w zględam i 
n a  ów czesne w aru n k i gospodarcze i wogóle n a  s to sunk i 

tyczne, N ajw yższy T ry b u n a ł A d m in is tracy jn y  n ie dopa- 
f z> i się an i obrazy  p raw a, an i w adliw ości postępow ania . 

■Natomiast nie m ógł N ajw yższy T ry b u n a ł A dm in is tracy j- 
y p rzyznać słuszności w ładzy, k iedy  w dalszym  ciągu 

s ta w ia  tezę, iż p ro te s t może u zasad n ić  n ieściągalność  
p re te n s ji ty lko  w  po łączen iu  z do k u m en tam i, s tw ie rd za­
jącemu jeden  z trzech  fak tów , m ianow icie, albo upad łość 
cuuznika, albo bezskuteczność procesu , albo w reszcie ro z li­
czenie się. fa k ie  ogran iczen ie fak tów  i środków  dow odo­

wych, p rzy d a tn y ch  do u za sa d n ien ia  n ieściągalności p re ­
tensji, n ie zn a jd u je  o p arc ia  an i w zw yczajach  kup ieck ich , 
an i p raw id ła ch  b u ch a lte rji. Jedne i d rug ie  n ie  w y m ag a ją  
w cale ścisłego dow odu n ieściągalności, lecz ty lko  je j p ra w ­
dopodobieństw a. S taw ian ie  zbyt su row ych  w aru n k ó w  d la 
od p isan ia  w ierzy telności, u w ażan y ch  przez k u p ca  za  n ie ­
śc iąga lne, nie odpow iadałoby  wogóle celowi odpisów  n a  
s tra ty . W ym agan ie , by  w ierzycie l zaw sze p rzed  o d p isa­
n iem  w ierzy te lności dochodził sądow nie za p ła ty  zap ro te­
stow anego  w eksla  albo pow odow ał ogłoszenie upad łości 
d łu ż n ik a  byłoby is to tn ie  ty lko  n a ra żen iem  w ierzycie la  na 
nowe w ydatk i, już  z góry  bezcelowe, w tych  w szystk ich  
w ypadkach , k iedy  ze zeznanycli s to sunków  m ają tk o w y ch  
d łu ż n ik a  lub  z in nych  okoliczności fak tycznych  w y n ik a  
p raw dopodob ieństw o  n ieściągalności. Ż adnej zaś p o d s ta ­
w y n ie m ia łoby  n a rz u cen ie  w  ta k ic h  w y p ad k ach  w ierzy ­
cielow i obow iązku „roz liczan ia  s ię“ z d łużn ik iem , czyli do­
brow olnego opuszczenia m u  części w ierzy telności.

Oczywiście z rzęd u  okoliczności, m ogących św iadczyć
0 n ieściągalności p re te n s ji, należy  zgóry w yłączyć w szyst­
k ie fa k ta  późniejsze, z czasu  po upływ ie o k resu  o p eracy j­
nego w  k tó ry m  n as tąp iło  odp isan ie  n a  s tra ty . Ja k  to 
bow iem  N ajw yższy T ry b u n a ł A d m in is tracy jn y  już orzek ł
1 u za sa d n ił w  w yroku  z d n ia  17 k w ie tn ia  1929 r. L. Rej. 
1257/26 w sp raw ie  B anku  T ow arzystw  Spółdzielczych, 
zasadność  odp isu  n a  s tra ty  n ieśc iąg a ln y ch  p re te n s ji, p rze ­
prow adzonego przez osobę p ra w n ą  w  jej p raw id łow ych  
k sięgach  hand low ych , po w in n a  być oceniona w  odn iesien iu  
do w aru n k ó w  tego k resu  operacyjnego, k tó rego  dotyczy 
odnośne zam knięcie rachunkow e. A za tem  przy toczona 
przez T ow arzystw o okoliczność, iż sp isan ej w ierzy telności 
nie u d ało  się w  la tac h  n as tęp n y ch  ściągnąć, nie może s łu ­
żyć do u z a sa d n ien ia  odpisu . N a to m ias t z resz tą  należało  
w m yśl a r t. 73 w  zw iązku  z a rt. 70 u s ta w y  sp raw dzić  i roz­
strzy g n ąć  k o n k re tn e  z a rzu ty  odw ołan ia.

P oniew aż w ład za  pozw ana, w ychodząc z odm iennego 
z a p a try w a n ia  p raw nego  tego n ie uczyn iła , p rze to  N ajw yż­
szy T ry b u n a ł A d m in is tracy jn y  uznał, że postępow anie 
a d m in is tra c y jn e  je s t do tk n ię te  w ad liw ością  ze szkodą 
skarżącego  T o w arzy stw a i dlatego, n a  zasadzie a r t. 19 
u s taw y  o N ajw yższym  T ry b u n a le  A d m in is tracy jn y m  (poz. 
400 Dz. U. R. P. z 1926), u ch y lił zaskarżone orzeczenie 
i za rząd z ił zw ro t w niesione j opłaty .

W arszaw a , d n ia  2 p aź d z ie rn ik a  1929 r.
P o d p i s y :  (—) Dr. Orski, (—) Dr. B irg fełlner, (—) Dr.

D ubieński, (—) Dr. M ałek, (—) Dr. Sokołow ski.

W im ieniu  Rzeczypospolitej Polsk iej!
N ajw yższy T ry b u n a ł A d m in is tracy jn y  w  sk ładzie  P rz e ­

w odniczący P rezes Dr. O rski Sędziow ie: Dr. B irg fełlner, 
Dr. D ubieński, Dr. M ałek, Dr. Sokołow ski p rzy  udzia le  
cz łonka Ś e k re ta r ja tu  P raw niczego  K ropiw nickiego, jako  
p ro to k o lan ta , w  sp raw ie  sk a rg i Tow. Akc. „K arol S te in e rt"  
w Łodzi n a  orzeczenie M in is te rs tw a  S k arb u  z d n ia  9 s ie rp ­
n ia  1927 r. L. D. P. O. 4 503/11/27 w  p rzedm iocie p o d a tk u  
dochodow ego n a  ro k  1926, po p rzeprow adzonej d n ia  2 p a ź ­
d z ie rn ik a  1929 r. rozpraw ie , a  to po w y słu c h an iu  sp raw o­
zd an ia  sędziego - re fe ren ta , jak o też  w yw odów  zastępcy 
oskarżonego  ad w o k a ta  N. N. u ch y la  zaskarżone  orzecze­
nie, jak o  niezgodne z u staw ą, a  za razem  zarząd za  zw rot 
w niesionej opłaty .

Powody:
T ow arzystw o A kcyjne K arol S te in e rt w odzi złożyło 

zeznanie o dochodzie n a  rok  podatkow y 1926, o p arte  n a  
za tw ie rdzonem  zam kn ięc iu  rachunkow em . Po sp raw d ze­
n iu  k s ią g  h an d low ych  T ow arzystw a Izba S karbow a w ezw a­
ła  je do w y jaśn ien ia  w ątp liw ości w yw ołanych  sp isan iem  
n a  s tra ty  z' należności u firm y  N. N. w  R u m u n ji 75% t. j. 
78 773 złote 07 groszy, pom im o że n ie zostało  udow odnione 
by T ow arzystw o s tra tę  tę  rzeczyw iście poniosło, a n a to ­
m ia s t z ko respondencji w ynika, że T ow arzystw o p ro te s to ­
w ane w eksle  n a  pow yższą sum ę oddało Z w iązkow i E k sp o r­
tow em u w  celu w y w in d y k o w an ia  należności od dłuż- 
niczki. W  odpow iedzi T ow arzystw o p rzd staw iło  w  celu 
u z a sa d n ien ia  odp isu  p ism a  S ądu  H andlow ego R u m u ń ­
skiego z d n ia  27 s ie rp n ia  1925 zaw iad am ia jące  o upadłości 
f irm y  N. N. i lis t Z w iązku  E ksportow ego P olskiego P rz e ­
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m y słu  W łókienniczego w Łodzi z d n ia  5 m a rc a  1927 r. 
tej treści, iż sp raw a  o d zy sk an ia  od firm y  N. N. należności 
T ow arzystw a w  sum ie 12 578,43 p rzed staw ię  się n a d e r  n ie ­
pom yśln ie, gdyż je s t w ątp liw e, czy u d a  się z m asy 
upad łości o siągnąć d la  w ierzycie li choćby 25%. Izba 
S karbow a p rzy  u s ta le n iu  p odstaw y  w y m ia ru  do liczy ła do 
zysków  bilansow ych  za k w estio n o w an ą sum ę 78 773 zł 07 gr. 
O dw ołania, w k tó rem  T ow arzystw o pow ołało  się n a  treść  
w y jaśn ień , złożonych w  p ostępow an iu  w ym iarow em , M ini­
ste rs tw o  S k arb u  decyzją z d n ia  9 s ie rp n ia  1927 r. nie 
uw zględniło  z pow ołan iem  się n a  p rzep is  a r t. 63 u stęp  2 
u s taw y  o państw ow ym  p o d a tk u  dochodow ym , poniew aż 
w y jaśn ien ia  nie u su n ę ły  p rzed staw io n y ch  w ątpliw ości, 
a  T ow arzystw o przez zm niejszen ie  zysku  (zysku b ila n so ­
wego) o sum ę odposu u tw orzy ło  rezerw ę n a  w ątp liw ych  
d łużn ików , k tó ra  n a  zasadzie a r t. 21 podlega doliczen iu  do 
dochodu.

W  skardze  n a  decyzję M in is te rs tw a S k arb u  T ow arzy­
stw o podnosi zarzu t, że udzielone przez nie w y jaśn ien ia  
pow inny  były  u su n ą ć  w szelkie w ątp liw ości co do s łu szn o ­
ści dokonanego  odpisu  oraz że za sk a rżo n a  decyzja n a ru sz a  
p rzep is a r t. 21 u s ta w y  i § 34 rozporządzen ia  w ykonaw czego.

W ładza  pozw ana w odpow iedzi n a  sk a rg ę  u zasad n ie ­
n ia  decyzję tem  — iż odpis był przedw czesny  i nie m ia l 
u za sa d n ien ia  w  m a te r ja le  dow odow ym , jak ie  T ow arzystw o 
posiadało  w  ro k u  operacy jn y m  1925, poniew aż p ierw szy  
z p rzedstaw ionych  dokum entów , jak o  uw ierzy te ln iony  
przez p rzedstaw ic ie lstw o  polsk ie w  R u m u n ji, n ie p o s ia d a ł 
d osta tecznej siły  dow odow ej d la  w ładz, a z resz tą  z jego 
treśc i nie w ynika, aby  należność T ow arzystw a by ła  n ie ­
śc iąga lną , a  tem  m niej, że je s t n ie śc iąg a ln ą  w 75 proc., 
d rug i zaś d o k u m en t pochodzi! z ro k u  1927.

N ajw yższy  T ry b u n a ł A d m in is tra cy jn y  rozw ażył tę 
skargę , i orzekł co n as tęp u je :

W  m yśl a r t. 21 u s ta w y  o państw ow ym  p o d a tk u  docho­
dow ym  (poz. 411 Dz. U. R. P. z 1925 r.) p o d staw ą  w y m ia ru  
p o d a tk u  d la  osób p raw nych , p row adzących  p raw id łow e 
księgi hand low e, są  zyski b ilansow e, w ykazane w za tw ier- 
dzonem  zam k n ięc iu  rachunkow em , sporządzonem  zgodnie 
z p o stan o w ien iam i a r t. 6, 8, 10 i 13 u staw y . Rozuorządzenie 
w ykonaw cze zaś z d n ia  14 m a ja  1921 r. poz. 298 Dz. U. R. P. 
p o s ta n aw ia  w § 34, że d la  oszacow ania  p rzedm io tów  m a ­
ją tkow ych  i w ierzy telności p rzy  sporządzen iu  in w en ta rza  
o raz d la  uw zg lędn ien ia  stosow ności o dp isań  wogóle do p u ­
szczalnych  d ecydu ją  po stan o w ien ia  u s ta w y  hand low ej, 
zw yczaj kup ieck i, a  w g ran icach , zak reślonych  u s ta w ą  
h an d lo w ą  lub zw yczajem  k up ieck im , rów nież w łasne u z n a ­
nie p o d a tn ik a  z tem  jed n ak , aby p raw id ła  b u c h a lte r ji były 
p rzestrzeg an e  (ustęp  2) i że w edług  tych  sam ych  zasad  n a ­
leży postępow ać pod w zględem  o dp isyw an ia  n iepew nych  
w ierzy telności (ustęp  3).

W  rozpoznaw anej sp raw ie  praw id łow ość k siąg  p ła tn i­
ka n ie  b y ła  kw estjonow ana , wobec czego doliczenie do zy­
sków  b ilansow ych  spornej pozycji, odp isanej n a  s tra ty , 
m ogłoby n as tąp ić  jedyn ie  wówczas, gdyby dokonany  od­
p is sp rzeciw ia ł się pow ołanym  wyżej p rzep isom  p raw nym . 
T ow arzystw o n a  żądan ie  w ładzy  w y jaśn iło  pow ód odpisu  
fak te m  upad ło śc i d lużn iczej f irm y  i w konsekw encji m a- 
lem i szan sam i u zy sk an ia  n aw et 25 proc. w ierzy telności 
i o fiarow ało  n a  dowód dokum en ty , stw ie rdza jące  upad łość  
i p raw dopodob ieństw o  u tr a ty  całej w ierzytelności. W ładza 
pozw ana w odpow iedzi n a  sk a rg ę  odm aw ia d rug iem u  
z tych  dokum entów , jako  pochodzącem u z czasu po u p ły ­
wie o k resu  operacyjnego, w szelkie znaczen ia d la  oceny za­
sadności odpisu . To stanow isko  w ładzy  uznać  należy  za 
słuszne. Ja k  to  bow iem  N ajw yższy T ry b u n a ł A d m in is tra ­
cy jny  ju ż  orzeki i u za sa d n ił w w yroku  z d n ia  17 k w ie tn ia  
1929 r. L. Rej. 1257/26 w sp raw ie  B an k u  T ow arzystw  Spół­
dzielczych, zasadność odp isu  n a  s tra ty  n ieśc iąg a ln y ch  pre- 
tensy j, przeprow adzonego  przez osobę p ra w n ą  w jej p ra ­
w idłow ych księgach  hand low ych , p o w in n a  być oceniona 
w odn iesien iu  do w aru n k ó w  tego o k resu  operacyjnego, 
k tórego dotyczy odnośne zam knięcie  rach u n k o w e . F ak ta , 
k tóre n a s tą p iły  po up ływ ie tego okresu  są w ty m  w zglę­
dzie bez znaczenia. T ak  jak  fa k t późniejszego u zy sk an ia  
części p re ten s ji, uw ażane j ze w zględu n a  s to su n k i okresu  
operacy jnego  w  ow ym  czasie za p rzepad lą , nie dowodzi by ­

n a jm n ie j bezzasadności lub  przedw czasności odpisu, doko­
nanego  w  ty m  okresie , ta k  z d ru g ie j s tro n y  fak t, że p re ­
tensje  przez czas d łuższy po w pływ ie o k resu  operacyjnego, 
w  k tó ry m  ją  odpisano, nie zdołano zrealizow ać i nie m a 
w idoków  jej z realizow ania , n ie  może posłużyć do u z a sa d ­
n ie n ia  odpisu.

P ozosta je  tedy  jako  dow ód odp isu  przy toczony przez 
p ła tn ik a  i dow odem  p o p arty  fa k t upad łości f irm y  d łu ż n i­
k a  i o p a r ta  n a  n im  k w a lifik ac ja  w ierzy telności jak o  ty lko  
częściowo śc iąga lnej. R o zp a tru jąc  zasadność odpisu  
w św ietle  przy toczonych  w yżej przep isów  p raw nych , zw a­
żyć należy, iż kodeks hand low y, obow iązujący  w b. K ró­
lestw ie Polakiem , nie zaw iera  żadnych  osobnych p o sta n o ­
w ień w kw estji o dp isyw an ia  n iepew nych  w ierzy telności. 
Zw yczaje kup ieck ie  zaś i p raw id ła  b u ch a lte rji, do k tó ry ch  
odsy ła  rozporządzenie w ykonaw cze, w y m ag a ją  bezw zględ­
nie, by w  b ilan sie  w ierzy telności n ieśc iąga lne  nie f ig u ro ­
w ały  w cale, a  w ierzy telności w ątp liw e ty lko  z ta k ą  kw o­
tą, k tó ra  odpow iada ich  w arto śc i w  dacie b ilan su . Już 
z sam ej is to ty  upad łości w ynika, iż w ierzy telność do u p a d ­
łego d łu ż n ik a  p o siad a  w każdym  razie w arto ść  n iższą od 
nom ina lne j. W staw ien ie  za tem  do b ila n su  w ierzy telności 
w tej w arto śc i niższej czyli odp isan ie częściowe, a  zależnie 
od okoliczności fak tycznych  n aw et zupełn ie odp isan ie  t a ­
k ie j w ierzy telności n a  s tra ty , je s t ze s tan o w isk a  zw yczaju  
kupieck iego  i za sad  b u c h a lte rji n ie ty lko  dozw oloną, ale k o ­
nieczną. T em sam em  ta k ie  odp isan ie  m ieści się w  g ra n i­
cach, zak reślonych  w a rt. 21 u s taw y  i w  § 34 rozporządze­
n ia  w ykonaw czego.

Jeżeli zaś w ładza n a  u zasad n ien ie  swego s tanow iska  
pow ołuje się n a  p rzep is  u s tę p u  2 a r t. 21 u staw y , w m yśl 
k tórego  za zyski b ilansow e uw aża się rów nież sum y p rze ­
znaczone n a  u tw orzenie w szelkiego ro d za ju  funduszów  
rezerw ow ych, to należy  stw ierdzić , iż odp isan ie  n a  s tra ty  
części w ierzy telności, w yw ołane zm niejszen iem  się w a rto ­
ści te jże w  dacie b ilansu , n iem a  nic w spólnego z tw orze­
n iem  funduszów  rezerw ow ych, o k tó ry ch  m ow a w  ty m  
p rzep isie  ustaw y.

W reszcie co się tyczy podn iesionej w odpow iedzi na 
sk a rg ę  n a  p ierw szem  m ie jscu  okoliczności, iż dokum en t 
p rzed staw io n y  przez T ow arzystw o n ie je s t u w ie rzy te ln io ­
ny, to należy  stw ierdzić , że za sk a rżo n a  decyzja w u za sa d ­
n ien iu  b y n a jm n ie j nie pow ołuje się n a  m otyw , a z resztą  
okoliczność ta  sam a  nie m ogłaby jeszcze u zasad n ić  pom i­
n ięcia treśc i dok u m en tu , lecz ew en tu a ln ie  ty lko  za rządze­
nie u zu p e łn ia jący ch  dochodzeń.

Z tych  pow odów  N ajw yższy T ry b u n a ł A d m in is tracy j­
ny n a  zasadzie a r t. 26 u s ta w y  z d n ia  3 s ie rp n ia  1922 r. poz. 
400 Dz. U. R. P. z 1926 r. uchy lił zaskarżone orzeczenie, j a ­
ko n iezgodne z u s ta w ą  i za rządz ił zw rot w niesione j opłaty .

W arszaw a, d n ia  2 p aź d z ie rn ik a  1929 r.
P odpisy : (—) Dr. O rski, (—) Dr. B irgfellner, (—) Dr. 

D ubieński, (—) Dr. Małek, (—) Dr. Sokołow ski.

Z chwili bieżącej
Nagrody na w ystaw ie grafiki. N a II. W ystaw ie G ra fi­

ki P olsk ie j sąd  kon k u rso w y  p rzy zn ał n ag rody  pp.: J. B oh­
danow iczow i za „S ta rą  K apliczkę", K. B rand low i za „P a n a  
T w ardow skiego", T. C ieślew skiem u jr . za „M otyw z Z a­
m ościa" i „K anonję", M arji D unin  za „K am ieniec Podolski", 
W. J. G oryńskiej za „Głowę", S. M rożew skiem u za „ I lu ­
s trac ję  do V illon“, W. P odow sk iem u za „Z ałuskiego", 
Z. S tankiew iczów nie za  „W alkę" i K. W iśn iew sk iem u  za 
„M iasteczko". P ro t. Leon W yczółkow ski, jak o  członek 
honorow y Zw. Pol. Art. G raf. w y staw ia ł poza konkursem .

Kiedy m ożna konfiskować druki na pocztach. M in iste r­
stw o poczt i te leg rafów  w ydało  okóln ik  do w szystk ich  dy- 
rekcyj pocztow ych, w  k tó ry m  w y jaśn ia , że a d m in is tra c ja  
państw ow a m oże dokonyw ać k o n fisk a ty  d ru k ó w  n a  po­
cztach ty lko  w  tym  w ypadku , jeżeli d ru k i nie zosta ły  n a ­
d ane w  liście zam kn ię tym . K onfiskatę  d ru k ó w  w lis tach  
zam k n ię ty ch  dozw ala  się ty lko  na m ocy orzeczenia sądo ­
wego, lub  za rządzen ia  p ro k u ra to rji.
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Z Polskiego Związku Wydawców  
Dzienników i Czasopism.

Dnia 7 lu tego odbyło się w W arszaw ie posiedze­
nie Zarządu G łów nego P o lsk iego  Z w iązku W ydaw ­
ców* D zienn ików  i C zasopism  pod przew odnictw em  
P- Stefana K rzyw oszew skiego, pośw ięcone głów nie  
rozp atrzen iu  w n iosk ów  sekcji ogłoszeniow ej w  spra­
w ie stosu n k u  w yd aw n ictw  do biur ogłoszen iow ych. 
... N a posiedzen iu  tem  zatw ierdzono wybór p. F e­
lik sa  M rozowskiego n a  k ierow nika i p. M arcelego  
Pa 1 e m o n a -M agn u sk i eg o na zastępcę k ierow n ik a  sek ­
cji ogłoszeniow ej, p. M. Pałem ona-M agnuskiego na  
k ierow nika i p .  A ntoniego L ew andow sk iego  n a  za­
stępcę k ie ro w n ik a  sek cji kolportażow ej i p. Z ygm un- 
ta P ierack iego  na k ie ro w n ik a  sekcji prasy perjodycz-
TlG J.

N astępnie u ch w alon o  zw ołan ie R ady Zw iązku na  
dzień 21 lu tego  b. r. celem  rozpatrzenia projektu no­
wej u staw y  prasow ej, opracow anej przez Zarząd.

O dekret prasowy i popieranie prasy 
pro - rządowej.

W  Sejm ie, w d y sk u sji budżetow ej n a d  e ta tem  m in i­
s te rs tw a  sp raw ied liw ości, w  d n iu  6 bm., p o s e ł  T r ą m p -  
c z y ń s k i  w ygłosi! dłuższe przem ów ienie, k tórego  dw a 
ustępy  dotyczyły  sp raw  bardzo  don iosłych  d l a  w y ­
d a w c ó w  g a z e t ,  m ianow icie  sp raw y  d ek re tu  p ra so ­
wego i n ieuzasadn ionego  p o p ie ra n ia  przez rzą d  za pom o­
cą p ła tn y ch  ogłoszeń p ra sy  pro-rządow ej. P on iew aż d la  
w ydaw ców  są  to  rzeczy p ierw szorzędnej w agi, u w aż a­
m y za słuszne, aby odnośne u stępy  z m ow y p o sła  T rąm p- 
czyńskiego przytoczyć w  naszym  o rgan ie  zaw odow ym  do­
słow nie:

O dekret prasow y.
Jednym  z n iesłych an ych  dzieł p. Cara był dekret 

prasow y i u m iejętn ość p rzew lek an ia  zn iesien ia  tego  
dekretu  przez 3 lata. Cały dekret prasow y od 3 lat 
jest jednem  nadużyciem  i jednem  bezpraw iem , bo zo­
stał już w październ iku  1927 r. praw om ocnie przez 
Sejm  zn iesiony . A le sam ow ola, którą dekret u m ożli­
w ia ł w ładzom  ad m in istracyjn ym  i prokuratorskim , 
jeszcze panom  prokuratorom  n ie  w ystarcza, Art. 79 
dekretu  stanow i, że w razie k on fisk aty  p ism a  w in ien  
prokurator w  ciągu  7 dni od doręczenia  m u orzecze­
nia, zatw ierdzającego zajęcie, złożyć w niosek  
o w szczęcie postęp ow an ia  sądow ego. T ym czasem , co 
się dzieje w praktyce? N ietrudno zw ykle prokurato­
rom uzyskać w  izbie sąd u  okręgow ego, specjaln ie  
uform ow anej d la spraw  prasow ych, a w ięc starannie  
dobranej, zatw ierdzen ia  kon fisk aty . P otem  n astęp u ­
je cisza, bo prokuratorow ie nie m ają  odw agi w yto- 
czyc karnego procesu. Ś w iadczyłoby to w łaśn ie  na  
korzyść prokuratorów , że się  w styd zą  sw oich  pier­
w otnych  w n iosk ów  o k on fisk atę, ale konsekw encją  
n i w  P, ęP °w an ia  jest sza lon a  krzyw da w yrządzona  

, r r1Tl guzet k on fisk ow an ych . Ci n ak ład cy  g a ­
zet k onfiskow anych , n ie m ogąc uzysk ać zn iesien ia  

onuskaty i u w o ln ien ia  autora od kary, n ie m ają  też 
vea ie  dekretu praw a żądać od skarbu odszkodow a­

nia. retensje, na które n ak ład cy  w ten sposób są

poszkodow ani, idą w  m iljony. To jest, m ojem  zda­
niem , proste bezpraw ie. M am pretensję do p. m in i­
stra sp raw ied liw ości, aby zw rócił prokuratorom  
uw agę na to, że m ają oni obow iązek słu ch ać art. 79 
dekretu  i oddać każdą spraw ę, gdzie zaszła  k on fisk a ­
ta, pod sąd. Jeżeli tego n ie zrobią, w tak im  razie n a ­
kładcom  nic innego n ie  pozostanie, jak w ytoczyć pro­
kuratorom  proces cy w iln y  o n ad u życie  w ładzy.

O p o p ie r a n ie  p r a s y  p ro - rz ą d o w e j.
W k om isji budżetow ej przy budżecie Prezydjum  

Racly M inistrów , a potem  przy budżecie m in isterstw a  
sp raw ied liw ości, a w ięc 5 styczn ia  i 20 styczn ia  obu­
rzały się praw ie w szystk ie  stron n ictw a  n a  zupełn ie  
otw arte protegow anie przez urzędników  m in isterju m  
sp raw ied liw ości i  przez w yższych  sądow ników  t. zw. 
prasy gadzinow ej. I oto w  dzień po tem , dnia  21 stycz­
nia czytam y w PA T-icznej, tak i kom unikat: (czyta): 
„M inisterstw o S p raw ied liw ości kom unikuje, że w ia ­
dom ość, jaka się pojaw iła  w prasie z dnia  20 — to 
był dzień  p osiedzen ia  k om isji budżetow ej — o m ają- 
cem  jakoby nastąp ić odw ołan iu  okóln ika, p o lecające­
go w ładzom  sądow ym  zam ieszczan ie  ogłoszeń  w Ga­
zecie P olsk iej, n ie odpow iada rzeczyw istości. Oma­
w ian e okóln ik i, m ające sw e źródło w  daw niejszej 
uch w ale  R ady M inistrów , b yły  spow odow ane faktem  
fuzji poprzednich w yd aw n ictw  E poki i G łosu P raw ­
dy pod p ostacią  in n ego  w yd aw n ictw a  G azety P o l­
skiej."

Proszę Panów ! My w iem y, jaki k ierunek  m a  
Gazeta P olska . To jest n ieodrodna córeczka byłego  
G łosu Praw dy, organu pp. S tp iczyńsk iego , O lpińskie- 
go i O rlińskiego — sm utnej pam ięci. Ona jest po- 
prostu organem  notorycznym  m afji, która po rokoszu  
m ajow ym  ciąży  k a m ien iem  n a  narodzie p olsk im . Jest 
w yraźnym  organem  stronn ictw a. N ie m ożem y dopu­
ścić do tego — a poza p an am i z k lubu  B. B. w szyscy  
w Sejm ie jesteśm y  tego zdan ia  — żeby jak iek o lw iek  
stronnictw o żerow ało n a  p aństw ie. (Oklaski.) A to 
jest żerow anie, co tu  się dzieje. K ontrolow ałem  
o sta tn ie  nu m ery G a z e t y  P o l s k i e j .  I w  każdym  
num erze jest 60 —■ 100 sam ych  o g ł o s z e ń  k o m o  r- 
n i k ó w o licy tacjach  u d łużn ików . To przynosi, w e­
dług znaw ców , około 1 000 zł dzienn ie dochodu tej 
gazecie, to się  dzieje kosztem  najb ied n iejszych  ludzi. 
(Głos na ław ach  B. B.: K u  r j e r P o z n a ń s k i  tak 
sam o m a te ogłoszenia.)

A le n ie  m a ich  na m ocy rozporządzenia jak iego­
kolw iek , ty lk o  na m ocy licznego nak ładu . G dyby­
ście, P an ow ie , m ie li w  P ozn an iu  gazetę z liczn ie jszy ­
m i abonentam i, niż K u r  j e r  P o z n a ń s k i ,  to przy­
znałbym  W am  rację, że w tej gazecie p ow inno się  
og łoszen ia  um ieszczać.

N a co są og łoszen ia  urzędow e? A żeby jak n aj­
liczn iejsza  publiczność o n ich  się  dow iedzia ła , W ięc  
trzeba je um ieszczać bez w zględ u  na przynależność  
partyjną, w  tych  gazetach, które m ają  n a jliczn iej­
szych abonentów . T ym czasem  G azeta P o lsk a  prze­
cież w ychodzi praw ie z w yk lu czen iem  publiczności. 
(Oklaski.) Kto ją czyta?" Czytają ją ci, którzy przy­
puszczają, że jak ieś ohydne n ap aści na n ich  w  Gaze­
cie są  w ydrukow ane. Przecież przy ogłoszen iach  ko­
m orników , gdzie chodzi o licy tację  rzeczy u b iednych
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ludzi, to w ierzyciel i d łużn ik  m a ją  in te res w tem , że­
by ja k  najw ięcej osób dow iedziało  się o licytacji, to 
znaczy, żeby rzeczy sp rzedaw ane nie poszły za bez­
cen. Z atem  rozporządzenie, n ak azu jące  ogłoszenia 
w gazecie m ało czytanej uw ażam  za n iem ora lne 
i p rzypuszczam , że nie w yszło ono od p. m in is tra  
spraw iedliw ości, tylko, że to je s t kuku łcze ja jo  z jego 
otoczenia.

My spokojnie n a  to p atrzeć  n ie możemy. U pra­
szam y p. m in is tra , żeby po pierw sze to rozporządze­
nie, m ianow icie wobec kom orników , zostało cofnięte. 
Cóż to znaczy, że P rezy d ju m  R ady M inistrów  pod w o­
dzą p. Św italskiego, k tó ry  te raz  będzie red ak to rem  
G azety Polsk ie j, kazało  k iedyś um ieszczać w Gazecie 
Polsk ie j te anonsy? M inister Spraw iedliw ości nie 
m a  obow iązku słuchać w tak im  razie  P rezyd jum  R a­
dy M inistrów , raczej w in ien  ta k  rozporządzać, jak  te ­
go w ym aga in teres  ogólny.

Z wydawnictw
„Technika Graficzna", org an  Polskiego Tow. G raficz­

nego w P o zn an iu  n r. 1/1930. T reść: T. W ieczorkiew icz: 
„K siążka s ta ro ży tn a" . — D ziesięciolecie P olskiego Tow. j 
G raficznego. —■ M. N ow icki „Słów  k ilk a  o ro tograw urze" . 
A. M.: „Czyszczenie lino typu". — Iczak.: „Style św iatow e j  
i h is to r ja  sz tuk i" . — P ism a  n adesłane . — R ozm aitości. — 
D ział języka polsk iego: Źrócłło zepsucia języka (II). Z hu- 
m ory sty k i językow ej. D ziw olągi i now otw ory. Z ap y tan ia  
i odpow iedzi. — A d m in is tra c ja  p ism a: P o z n a ń ,  Al. M ar­
cinkow skiego 18.

„Polska Gazeta Introligatorska". U kazał się n r. 1 (III.
ro k  is tn ien ia) „P o lsk iej G azety In tro lig a to rsk ie j" , k tó ry  za­
w iera  n a s tę p u ją c ą  treść : Od w ydaw nic tw a; Z łoty brzeg 
(część I.); D ornem ann  & Co; Z życia cecbów i tow arzystw ; 
O płatek  w „S ekcji In tro lig a to ró w " w W arszaw ie; S kóra 
ludzka  o p raw ą do k siążek ; A k tu a ln e  zadan ie  o rgan izacy jne 
rzem iosła  (część II.); Z ju b ileu szu  25-lecia m a łżeń stw a  i 
rozm aitości. P rócz tego do n u m e ru  dołączone zosta ły : Spis 
rzeczy za w arty ch  w d ru g im  roczn iku  i ilu s tro w a n y  dodatek  
p rze d staw ia ją cy  p ro je k t u rząd zen ia  w ew nętrznego in tro li- 
g a to rn i pom ysłu  Zdz. S z a fran k a  z W arszaw y. Powyższe 
p ism o zasłu g u je  ze w szechm iar n a  poparc ie ogółu in tro li­
gatorów . A dres R edakcji i A d m in is tra c ji: P o z n a ń .  P ie ­
kary  8a.

Z p iśm ien n ictw a  za w o d o w eg o .
S chram m , A lbert. Der B ilderschm uck , der F ru h d ru ck e . 

Bd. 12. 12/.: Die D rucker in  Lubeck. 3 G hotan . 4 4 Mohn- 
kopfdrucke. Die D ru ck er in M agdeburg. (13. S. 109 T a f l ). 
geb. Mk. 106.00.

L exikon der P a p ie rv e ra rb e itu n g  von H ein rich  Bia- 
gosch. Bd. 1. .E rzeugn isse . Lfg. 2. Bog. 5—8. K arten  m it 
Aufclr. b is P ap ie rw a re n . S. 65—128. — P ap ie r-Z eitung . 
Ausg. B. S ubskr. P r. Jede Lfg. Mk. 2.50.

P ap ie r-In d u str ie -K ale n d er. T aschenbuch  d. V ereins 
d eu tsch e r P ap ie rfa b r ik a n te n . Verf. von P a u l K lem m . Jg.
31. 1930. (XV, 168, 320, 20 S.). — E isensch m id ts F ach k a len - 
dęr Lw. b. 4.00.

L exikon der P a p ie rv e ra rb e itu n g  von H. B iagosch. (2 
Bele in  22 Lfgn). Bd 2. A rb e itsv erfah ren . E tw a 650 S. m it 
.etwa 350 (eingedr.) B ildern . Lfg. 7, Bog. 25, 28 Rollen- 
Schneiden . (S. 3.65—448). — P ap ie r-Z eitu n g . Ausg. B, Beil. 9. 
S ubskr. Pe. jede Lfg. Mk. 2.50.

L h u illie r . — L‘im p rim eu r-ty p o g rap h . Coli. Le L ivre de 
la profession . 184 p. e t 97 fig F r. 18.00.

Cirigo, G. —  S u ites de 6 lito g ra p h ies  o rig in a les  en 
c u le u rs  num ero tees , signees p a r  l a r tis te . P rix , 10 ex. 
su itę : 1,500. fr.

Do nab y c ia  w k s ięg arn i T rzaska , E v ert & M ichalski, 
W arszaw a, Hotel E u rope jsk i.

Nekrologja
Ś. p. Dr. Dybowski, uczony sław y  europe jsk ie j, zm arł 

w Lwowie, w  w ieku  la t 95. Z m arły , jak o  P o lak  i p a tr jo ta , 
b ra ł u d z ia ł w  p o w sta n iu  1863 roku , za co został sk azan y  
n a  Sybir. P ośw ięcił się i ta m  p rac y  naukow ej i sporządził 
s łow nik i narzeczy  sybery jsk ich , k tó re  w y d ała  k rak o w sk a  
A kadem ja  U m iejętności. D ruk iem  ogłosił ś. p. Dybowski 
przeszło  200 p rac  nau k o w y ch  w  języku  polsk im , ro sy jsk im  
i n iem ieckim , już to w czasop ism ach  naukow ych , już to 
oddzielnie. Był członkiem  czynnym  P o lsk ie j A kadem ji 
U m iejętności, dok to rem  filozofji h ono ris  cau sa  U n iw ersy ­
te tu  W arszaw skiego , członkiem  Tow. N aukow ego W a r­
szaw skiego oraz w ielu  T ow arzystw  i A kadem ji naukow ych  
zagran icznych .

Z chwili bieżącej
Z W yższej Szkoły D ziennikarskiej w W arszawie.

W  nadchodzącem  le tn iem  półroczu  rozpocznie w y k ład y  
na te m a t „R ek lam y w p ras ie "  p. O lgierd L anger, zastępca 
d y re k to ra  w arszaw sk iego  b iu ra  „J. W a lte r  Thom pson 
C om pany", m a g is te r  a d m in is tra c ji przem ysłow ej u n iw e r­
sy te tu  H a rv a rd a  w  C am bridge, S tan y  Zjednoczone.

Na rynku w ydaw niczym  spo tykam y  się w o sta tn ich  
czasach  z ob jaw em  niebezpiecznym . Oto p o ja w ia ją  się 
k siążk i po lsk ie d ru k o w an e w całości zag ran icą . O bjaw  
ten  spow odow any chw ilow ą różn icą  cen d ru k a rsk ic h  je s t 
niebezpieczny zarów no  d la  d ru k a rs tw a  polskiego, ja k  
i p rzem y słu  pap iern iczego  oraz p rzem ysłów  pom ocniczych. 
To też zupełn ie  s łu szn a  by łaby  w iększa ochrona ce lna 
k s iążk i po lsk iej, d ru k o w an e j w  k ra ju , w s to tu n k u  do 
k siążk i d ru k o w an e j po p o lsku  za g ran ic ą  i przeznaczonej 
n a  nasz ry n ek  w ew nętrzny .

Zjazd polskiej prasy em igracyjnej. P odczas „ tygodn ia  
em ig ran ta" , zapow iedzianego  n a  kw iecień  r. b , odbędzie 
się w W arszaw ie zjazd po lsk iej p ra sy  em ig racy jne j. U dział 
w  zjeździe w eźm ie k ilk u d z ie sięc iu  p rzedstaw ic ie li p rasy  
po lsk iej n a  w ychodztw ie z całego św ia ta .

W yróżnienie wydawcy polskiego w Ameryce. W Bo­
ston ie zorganizow ali w ydaw cy obcojęzycznych pism , w y­
chodzących w  „Nowej A nglji" (6 nac la tlan tyck ich  stan ó w  
U nji am.), s tow arzyszen ie p. n. „F oreign  L anguage Pu- 
b lish ers  A ssociation", k tórego  prezesem  w ybrano  w ydaw cę 
„U. K u rje ra  C odziennego" w Bostonie, K. C hm ielińskiego.

Z niesienie cenzury w Hiszpanji. G eneral B erenguer, 
szef now ego rzą d u  h iszpańsk iego , za ją ł p rzychy lne s ta n o ­
w isko w sp raw ie  p rośby  dy rek to ró w  dzienn ików  o zn iesie ­
nie cenzu ry  p rasow ej.

M anuskrypt pisany na skórze. W M uzeum  B ry ty j- 
sk iem  w L ondyn ie spoczyw ał od la t p ięćdziesięciu  m a n u ­
sk ry p t n a  skórze, z czasów  daw nego E gip tu . S kó ra  była 
je d n ak  ta k  k ru ch a , że n ik t nie pow ażył się rozw inąć 
m a n u sk ry p tu . Dopiero n iedaw no, skórę  pociągn ięto  c ienką 
w ars tw ą  celu lo idu , k tó ry  w ypełn ił pory, n as tęp n ie  pociąg ­
nięto  ją  g ru b szą  w ars tw ą  ce lu lo idu  i nałożono w arstw ę 
cienkiego p łó tn a  pokrzyw ow ego. Po ta k ich  zab iegach  
skórę rozw inięto , rozprostow ano  dok ładn ie  w p ły ta ch  
szk lanych  i w ysuszono. I te raz  dopiero  spodziew ać się 
będzie m ożna now ych szczegółów  ze św ia ta  m inionego, 
gdyż odczytan ie m a n u sk ry p tu  będzie już zabaw ką.

Wiadomości z firm
Odroczenie w ypłat. F irm ie  Je rzy  H irsch , k s ię g a rn ia  

i sk ła d  p ap ie ru  w K atow icach, ul. M arsza lk a  P iłsu d sk ie ­
go 1, udzielił Sąd G rodzki w K atow icach odroczenia w yp ła t 
n a  przeciąg  3 m iesięcy, to je s t do d n ia  10 k w ie tn ia  1930, 
a  n adzo rcą  sądow ym  m ian o w ał p. J a n a  N ow akow skiego 
z K atow ic, ul. M łyńska 3.
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Z przemysłu kartoniarskiego 
w Austrji.

P ołożen ie  austrjaek iego  przem ysłu  karton iarsk ie­
go w  ostatn ich  tygod n iach  znacznie się pogorszyło  
w skutek  zn iżk i cen za klej i tekturę. Tak kartel k lejo ­
w y jak  i tek tu rn iczy  cen y  sw e pod w yższy li od 30 do 40 
procent. Rzecz n aturalna , że tak  w yso k ie  podrożenie  
surow ca n ie  m ogło pozostać bez w p ływ u  na przeróbkę. 
Branża karton iarsk a  w sk u tek  tego w ysn u ła  jedyn ie  
m ożliw ą k on sek w en cję, w ezw aw szy  w szystk ich  za­
in teresow an ych  fachow ców  do zjednoczenia się; do 
zw iązku  przystąpiło  80 procent w szystk ich  zaw odo­
w ych  kartoniarzy.

N ow e stow arzyszen ie w  p ierw szym  rzędzie posta ­
rało się  o uregu low an ie  chaotycznych  w prost sto su n ­
ków  cenn ikow ych , by zrów now ażyć katastrofa ln ą  
w prost zw yżkę cen za. surow ce. Obok zw yżki cen  za 
w yroby k arton iarsk ie  p ostanow iono ograniczyć ter­
m in na sp ła ty  za dostarczony tow ar najw yżej do 30 
dni. A co najw ażn iejsze, to to, że w yk luczono pom ię­
dzy sobą ryw alizację  cenn ikow ą. Te k on ieczne dla  
podtrzym ania bytu  zarządzenia n ie  n ap otk a ły  na opór 
k lien te li, poniew aż zw yżka cen za gotow e w yroby k ar­
ton iarsk ie  w yrów nuje za ledw ie p łacone w yższe ceny  
za surow iec. N ie jest zatem  bynajm niej n iepraw do­
podobieństw em , że jeszcze w  ciągu  bieżącego roku n a ­
stąp i dalsza  zw yżka cen za w yroby kartoniarsk ie.

N ow e stow arzyszen ie  fachow ców  karton iarsk ich  
nie jest pod żadnym  w zględem  organizacją  w ojow n i­
czą. Ono dotychczas n ie  zw alczało  zarządzeń kartelu  
tekturniczego z tego punktu  w idzen ia , że rzeczyw iście  
za istn ia ły  pow ody ku  now em u u regu low an iu  cen. 
K artoniarze a to li zm u szen i są zająć stan ow isk o  prze­
ciw ne, poniew aż ceny podw yższono zbyt nadm iernie. 
R ów nież m u sian o  zająć stan ow isk o  przeciw ko tem u, 
że rynek krajow y z pow odu w ysok ich  cen w ytw arza  
prem ję eksportow ą.

N ow e stow arzyszen ie  zdołało przez utw orzenie  
k artelu  tekturniczego przyw rócić naruszoną rów no­
w agę gospodarza — stow arzyszen iu  dostaw ców  su row ­
ca tekturniczego p rzeciw staw ia  się obecnie stow arzy­
szenie przetw órców  tektury.

Innem  polem  dzia ła ln ości stow arzyszen ia  tek tur­
niczego było w ytw orzen ie w arunków  d ostaw y. N a po­
czątku 1929 roku z okazji w alnego  zgrom adzenia  
członków  centralnego zw iązk u  produktów  surow ych  
i kupców  tych  produktów  postanow iono ogłaszać w a­
ru n k i d ostaw y szm at i papieru zużytego za  pom ocą fa ­
chowej prasy  handlow ej. Z w iązek cen tra ln y  podał 
w arunki obrotu handlow ego p om ięd zy  handlem  
a przem ysłem , n a tom iast stow arzyszen ie  kupców  pro- 
| uktow  surow ych podało takow e d la  obrotu pom iędzy  
lan d lem  hurtow ym  a  d etalicznym . W arunki dostaw y  
1 . a obrotu pom iędzy h an d lem  a p rzem ysłem  b y ły  d la  
o )u stron pod w ie lu  w zg lęd am i n iew ygod n e i n ie zdo- 
ano dotychczas tak ow ych  uzgodnić. Z tego pow odu  

nie zdołano dotychczas przeprow adzić norm alizacji 
papieru używ anego, chociaż tego pragnęła  w ięk sza  
częsc p rzed staw icieli h an d lu  i przem ysłu .

S tosu n k i h an d low e pom iędzy han d lem  starego p a­
pieru  a p rzem ysłem  były  zadow alające, sporów  było  
n iew iele .

Ceny za papier stary  u leg a ły  w  c iągu  1929 roku s il­
nym  w ah an iom . W  styczn iu  i lu tym  stan  han d low y  
nie u lega ł zm ian ie . W  k w ietn iu  i m aju poszuk iw ano  
przew ażnie gatu n k ów  przednich, zużytych  papierów  
bezdrzew nych i b ia łych  drzew nych. W  czerw cu i lipcu  
ożyw ił się  handel m n iejw artościow em i odpadkam i 
papieru, w  sierp n iu  podskoczyły  n aw et znacznie ceny, 
a w  w rześn iu  zapanow ał s iln y  ruch h an d low y. W  paź­
d ziern iku  n atom iast n a stą p iła  stagn acja  handlow a, 
m ian ow icie  zm ala ł w ielce popyt na m n iejw artościow e  
gatu n k i starego papieru. W  listopadzie  p an ow ało  za ­
in teresow an ie na przedniejsze m aterja ły  i na n iektóre  
gatu n k i m ieszan ych  odpadków  papieru. W  grudniu  
obroty odpadkam i papieru b y ły  m in im aln e.

W  1929 r. g łów n ym  odbiorcą starego papieru  
z N iem iec była  C zechosłow acja, n astęp n ie P olska , 
m ian ow icie  Ś lą sk  polsk i, Szwaj car ja  i W łochy. Zagra­
n ica  p łaciła  cen y  o 8 do 10 procent w yższe od cen n ie ­
m ieckich .

Im port starego papieru na przem iał do N iem iec  
był n iejednolity . L etn ią  porą sprow adzono sporo sta ­
rego papieru  n a  przem iał, m ian ow icie  gatu n k ów , k tó­
re b y ły  tańsze od odpadków  n iem ieck ich . N ajw ięcej 
odpadków  zakupiono z W ielk iej B rytanji, po części 
także ze Szw ajcarji i N orw egji. N ajw ięcej zagran icz­
nych  odpadków  papierow ych  sprow adzał n iem ieck i 
p rzem ysł pap iern iczy  w  N adrenji.

Organizacja handlu odpadkami papieru 
w Niemczech.

Gdy n a  początku  1929 roku liczne fabryki papieru  
i k artonu  za w ies iły  w yp łaty , ogarnął kupców  h a n d lu ­
jących  odpadkam i p ap ierow em i p ew ien  niepokój, tak  
że postanow iono utw orzyć zaw odow ą organ izację  
w  celu  chron ien ia  się w  przyszłości od n ieprzew idy- 
w anych  strat.

Z organizow ano przeto zw iązek  k upców  odpad­
ków  p ap ierow ych  na ca łą  R zeszę n iem ieck ą , przy k tó­
rym  p ow sta ła  stacja  w yw iad ow cza , k tóra udziela  
sw ym  członkom  za tan ie  p ien iądze inform acyj 
w przedm iocie u d zie len ia  kredytu . Zrazu ta w yw ia - 
d ow n ia  kredytow a narobiła dużo w rzaw y w  k ołach  
w ytw órców  papieru, którzy sąd zili, że ruch ten  jest  
śc iśle  przeciw ko n im  zw róciny  i szkodzić im  m oże. 
Z b ieg iem  czasu  przem ysł pap iern iczy  jednakże uznał, 
że harm on ijn a  w spółpraca  pom iędzy  poszczególnem i 
h an d low em i i przem ysłow em i zw iązk am i fach ow em i 
jest kon ieczna, to też  now o p ow sta łe  stow arzyszen ie  
kupców  han d lu jących  odpadkam i p ap iern iczem i 
uznano jako upraw nione, m ian ow icie  gd y  zarząd sto ­
w arzyszen ia , o którem  m ow a, kategoryczn ie o św ia d ­
czył, że z przem ysłem  chce żyć w  spokoju  i przyjaźni 
i w sp ó ln ie  z n im  czuw ać nad w yk orzen ien iem  szk o­
dników  w  gospodarce papierniczej.
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Ś. p. Oskar Saenger. W  d n iu  4 lu tego  1930 r. zm arł pod­
czas poby tu  w  B erlin ie  p rezes Z arządu  „Spółki Akc. R obert 
S aenger" — P a b ja n ic k a  F a b ry k a  P ap ie ru , ś. p. O skar S aen ­
ger, k tórego  dz ia ła lność  zaw odow a zn a la z ła  żywy od­
dźw ięk w  k ra ju  i zag ran icą , z jed n u jąc  Mu pow szechne 
u znan ie  za n iespoży tą  energ ję  i w iedzę w dziele rozw oju  
po lsk iego  p rzem y słu  pap iern iczego  i celulozow ego. Ś. p. 
O skar S aenger u rodził się w  W arszaw ie  w  d n iu  4 s ie rp n ia  
1873 roku . Szkołę ś re d n ią  ukończy ł w  Rydze, a n as tęp n ie  
ak ad em ję  h an d lo w ą  w W iedniu . O energ ji ś. p. O skara  
S aen g e ra  św iadczy  fak t, że po  doszezętnem  sp a len iu  fa ­
b ry k i p a p ie ru  ojca w  P ab jan icach , w  w ojew ództw ie łódz- 
k iem , w ybudow ał now ą fab rykę, k tó ra  b y ła  zaczątk iem  
obecnie istn ie jącego  w ielkiego k o n so rc ju m  Spółki Akc. Pa- 
b jan ick ie j fab ry k i p ap ieru , jednoczącej w  sw ojem  łonie 
n a jw ięk szą  w Polsce fab ry k ę  celulozy we W łocław ku 
i clwie fab ry k i p ap ie ru , w  k tó ry ch  od 1920 r. za in te re so w a­
ny je st k a p ita ł f ran cu sk i. Ś. p. O skar S aenger ro zw ija ł b a r ­
dzo żywo dz ia ła lność  i w in n y ch  dziedzinach  p rzem ysłu  
polskiego, w  o rg an izac jach  gospodarczych  i społecznych. 
N iem a p raw ie  ta k ie j pow ażniejszej S-ki w Polsce, w  któ- 
re jb y  Z m arły  nie b ra ł żywego ud zia łu . N ależa ł w ięc do R a­
dy lub  Z arząd u : Spółki L ilpop, R au  i Loew enstein , B anku  
Zachodniego, O strow ieckich  Z akładów , Centr. Zw iązku, po ­
za tem  był założycie lem  B anku  P ry w atn eg o  w W arszaw ie, 
p rzekszta łconego  n as tęp n ie  n a  is tn ie jący  obecnie B ank 
S zw ajcarsko-P o lsk i. P o zatem  był tw órcą  „P olrosu", za d a ­
n ia  k tó rego  p o leg a ją  n a  zb liżen iu  han d lo w em  m iędzy  P o l­
sk ą  a R osją Sow iecką. M iędzy innem i rów nież by ł człon­
k iem  K om ite tu  D yskontow ego B an k u  Polskiego. W  u z n a ­
n iu  za zasług i, położone d la  k ra ju , ś. p. O skar S aenger od­
znaczony zo s ta ł O rderem  k o m an d o rji „P o lon ia  R estitu ta" . 
S. p. O skar S aenger p row adził w  Polsce ra c jo n a ln ą  eks­
p lo a tac ję  p rzem y słu  drzew nego, św iecąc p rzyk ładem  
i w  tej dziedzinie. P rzedw czesna śm ierć  ś. p. O skara  S aen ­
g e ra  z a b ra ła  jednego  z n a jd z ie ln ie jszy ch  ludzi odrodzonej 
P o lsk i, cieszącego się w sferach  przem ysłow ych  i gospo­
darczych  w ie lk ą  p o p u la rn o śc ią  i uznan iem , i w zbudziła 
szczery żal w k o łach  gospodarczych  k ra ju .

Notatki
Norm alizacje cen w  branży papierniczej w Polsce. N ie­

daw no rozpoczęła p race  k o m is ja  cenn ikow a ko ła  p a p ie rn i­
czego p rzy  S tow arzyszen iu  K upców  P olskich . N ależy za­
znaczyć, że w  b ran ży  pap iern icze j p an u je  rów nie w ielka, 
je ś li n ie  w iększa jeszcze obfitość poszczególnych wyrobów. 
Ilość ich  dochodzi do k ilk u  tysięcy, a ceny u ja w n ia ją  o l­
b rzy m ią  w prost rozpiętość. W obec, trudności, ja k a  n a s trę ­
czałaby  się p rzy  u je d n o s ta jn ie n iu  cen n a  w szystk ie a r ty ­
k u ły  b ran ż y  pap iern icze j, postanow iono  n ara z ie  z n o rm a li­
zować ty lko  n iek tó re  n ajw ażn ie jsze , a  więc: a tra m en ty , 
ołów ki, s ta lów k i i t. p., s tanow iące przedm io t n a jw ięk sze­
go rozpow szechn ien ia . U jed n o sta jn ien ie  cen w ty m  za k re ­
sie będzie m ia ło  oczyw iście znaczny  w pływ  n a  popraw ę 
s to sunków  tego d z ia łu  h an d lu .

Ogólny Związek przem ysłu i handlu lotograficznego.
Z ebran ie kupców  b ran ży  fo tograficznej odbyło się w  ub. 
ty g o d n iu  w  W arszaw ie. O m aw iano szereg  sp raw  zaw odo­
wych. M iędzy in n em i postanow iono p rzysp ieszyć u tw o rze­
nie ogólnego Z w iązku p rzem y słu  i h a n d lu  fotograficznego 
i w  ty m  celu zalegalizow ać opracow any  już s ta tu t  te j in ­
sty tu c ji.

Pierw sza fabryka ołówków  w Bułgarji. W  b u łg a rsk im  
sądzie h an d lo w y m  w B u rg as n a d  C zarnem  m orzem  za p i­
sano  założenie p ierw szej b u łg a rsk ie j fab ry k i ołów ków  
W ekczew a & Spółki. P rzedsięb io rstw o  w y rab iać  będzie 
ołówki, p rzybo ry  b iurow e oraz szkolne i farby^ pastelow e. 
K ap ita ł ak cy jn y  p rzed sięb io rstw a w ynosi pięć m il jonów  
lew a, k tó re  zeb rane zo s tan ą  w k ra ju , bez k o rzy s ta n ia  
z k ap ita łó w  obcych. F a b ry k a c ja  rozpoczyna się w  począt­
k u  ro k u  bieżącego p rzy  w spó łudzia le  n iem ieck ich  fachow ­
ców.

Rynek papierniczy we Francji. F ra n c u sk ie  fachow e 
czasopism o p ap iern icze  „La P ap e te rie "  donosi: Położenie
n a  św ia tow ym  ry n k u  pap ie rn iczy m  nieco się. polepszyło; 
popłoch w sk u te k  sp a d k u  k u rsu  w szystk ich  akcyj n a  g ie ł­
dzie now ojorsk ie j u s ta ł  i w szyscy p rzedsięb io rcy  zab ra li 
się do dzieła , ażeby pon iesione s tra ty  pow etow ać. Ze 
w szy stk ich  s tro n  F ra n c ji n ad ch o d zą  w ieści, w ed ług  k tó ­
ry ch  w szystk ie k ra jo w e  fab ry k i p ap ie ru  z n a jd u ją  się 
w  p e łnym  ru ch u , a  h a n d e l p ap ie rem  w 1930 ro k u  zapow ia­
d a  się ko rzystn ie . W e F ra n c ji is tn ie je  popy t n a  w szelkie 
pap iery . N iek tóre fab ry k i m a ją  p ro d u k cję  n a  przeb ieg  k il­
k u  m iesięcy  zam ów ioną. P o p y t n a  p ap ie r słom kow y na 
w yrób te k tu ry  fa lis te j, k tó ry  w  o s ta tn ic h  k ilk u  m iesiącach  
był n iew ielk i, obecnie znacznie się ożywił. F ab ry k i p ap ie ­
ru  gazetow ego zyskały  m nóstw o zleceń n a  dostaw ę.

Rekordowy eksport n iem ieckich m aszyn do pisania.
R ok 1929 skończył się rek o rd o w ą cyfrą  w yw ozu n iem iec­
k ich  m aszyn  do p isa n ia , w  ilości 95.503 w arto śc i 195.980.000, 
licząc p rzecię tn ie  200 m a re k  n iem ieck ich  za sz tukę. O zna­
cza to w  p o ró w n an iu  z ro k iem  ub. w zrost w yw ozu o p ra ­
w ie 35 proc., podczas gdy w spó łczynn ik  w zrostu  ek sp o rtu  
innych  gotow ych fab ry k a tó w  n iem ieck ich  w tym że okresie  
w ynosił ty lko  b lisko  11 proc. G łów nym  odbiorcą m aszyn  
do p isa n ia  by ły  F ra n c ja  i Czechosłow acja. R ynek  Polski 
z pow odu w ojny  celnej by ł d la  m aszyn  n iem ieck ich  zam ­
k n ię ty . Nie w yklucza to je d n ak  dopływ u tych fab ry k ató w  
przez A ustrję .

W ażenie papieru przy pomocy radja. W  am ery k ań sk ich  
fab ry k ac h  celulozy, p ap ie ru  i gum y, sto su je  się obecnie 
w ażenie m a te rja łó w  p rzy  pom ocy ra d ja . W  p ap iern iach , 
a p a ra t  w ykazu je  ponad to  zaw arto ść  w ilgoci w ta śm ie  p a ­
pierow ej.

Masa papierowa z chwastów. C hem ik  D osner m ia ł 
w ynaleźć sposób p rz e ra b ia n ia  ro sn ący ch  m asow o w  do­
rzeczach  N ilu  chw astów  bag ien n y ch  n a  m asę pap ierow ą. 
S ystem  p rze ró b k i je s t do tychczas rów nież ta jem n icą  Ros­
nera .

Wiadomości z firm
„Papieroprodukt", S. z o. o. W rejestrze  h and low ym  

S ądu  G rodzkiego w Bydgoszczy w pisano  d n ia  6 g ru d n ia  
1929 r. firm ę „P ap iero p ro d u k t" , spó łka z og ran iczo n ą  porę- 
k ą  w Bydgoszczy. Um owę spółk i zaw arto  w d n iu  26 w rze­
śn ia  1929 r. P rzedm io tem  p rzed sięb io rstw a je s t fa b ry k ac ja  
i sprzedaż p ap ieru . K ap ita ł zak ładow y w ynosi 21 000 zło­
tych. K ierow n ikam i spó łk i u stan o w ien i zosta li: J a n  Po- 
r a l ła  z Bydgoszczy, Ja n  P o p k a  z Bydgoszczy i K la ra  H ut- 
ków na z Bydgoszczy, z tern, że do zastęp stw a  spółki upo ­
w ażn ien i są  dw aj k ierow n icy  łącznie.

O statn i m a te r ja l red ak c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do pon iedziałku  godz. 18-te j. 
P rzed ruk  a rty k u łó w  dozw olony ty lko  ' za  ' zgodą red ak o ii — ca łego  re sz tu jące g b  
m a te rja łu  in fo rm acy jnego  w  naszem  s ło w abrzm ien iu  ty lko  za  podaniem  źród ła .

O g ł o s z e n i a :  */i s tro n a  100 zł, s tr .  50 zł, s tr . 
25 zł, Va s tr .  12.50 zł, 1/ie s t r .  6.25 zł, 1/3a s tr .  3.25 zł. 
N a s tr .  1. okładki 100°/0, n a  s tro n ie  II, III i IV okl. 
50°|o w ięcej. D la p o szuku jących  posad  50°/0 
opustu . N um ery  okazow e i dow odow e op łaca się . 
O głoszenia p rzy jm u ie  się  do pon iedziałku  godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w arta ln a  6 .0 0  z ł, 
m ie się c z n a  2 .0 0  z ł , z  d o staw ą  do  
d o m u . N um er p o jed y n c zy  50  gr .

W y d a w ca : K orpo rac ja  Zakładów  G raficznych i W y­
d aw n iczych  n a  W ojew ództw o P oznańsk ie  z siedz ibą  
w  P oznan ia , u l. M asz ta la rsk a  8 Telefon Nr. 25-55. 
R edak to r n ac z td n y : Teodor K ryg w P oznan iu . 
R edak to r odpow iedz ialny : M ieczysław  M attiszew icz 

w Poznaniu.

C zcionkam i D ru k a rn i P o lsk ie j Sp. A kc. w P oznan iu , św . M arcin 70.


